


Nowości lotnicze. — Od
czasów wojny światowej 
genjusz ludzki i ' nieustra
szona odwaga dały wspania
łe wyniki Avspólnych wysił
ków w dziedzinie rozwoju 
lotnictwa. Posuwa się ono 
wciąż wielkiemi krokami na
przód. Do niedawna zdoby
cze wiedzy lotniczej z okre
su wojny zużytkowano rów
nież w cywilnem lotnictwie, 
dzisiejsze jednak typy sa
molotów wojskowych odbie
gają coraz bardziej swoją 
konstrukcją od aparatów prze

znaczonych dla celów handlo
wych. Dążeniem jednak za
równo pierwszych jak i dru
gich jest osiągnięcie jak naj
większej sprawności żeglowa
nia w powietrzu, oraz zwięk
szenie istniejącej szybkości 
i długości lotu przy jedno- 
czesnem zmniejszeniu do mi
nimum wagi aparatu.

Najnowsze 12-cylindrowe 
samoloty brytyjskie marki 
Hestrcła o sile 800 koni me
chanicznych ważą zaledwie 
815 kg., poruszają się one z 
szybkością 322 km na godzi
nę, lecąc przy tern na wyso

kości 6100 m. W ciągu kiłk:i 
minut są one w stanie wznieść 
się na wysokość ponad 10.000 
m.

Ostatnim wyrazem techniki 
samolotowej są angielskie 
jednoosobowe samoloty my
śliwskie typu Fury, używa
ne do wałki powietrznej. Mo
gą się one wznosić niemal 
pionowo w powietrze, osiąga
jąc w ciągu 11 minut wyso
kość 6100 m. Rozciągłość 
skrzydeł tych samolotów wy
nosi tylko 9 m, waga zaś 
wraz z pełnem obciążeniem 
1440 kg.

Dwuosobowe samoloty nisz
czycielskie Harta z silnikiem 
Kestrela, przeznaczone do 
rzucania bomb w porze 
dziennej i współdziałania z 
wojskiem operującem na zie 
mi, rozwijają zawrotną szyb ■ 
kość 269 km na godzinę na 
wysokości 1525 m, w ciągu 
zaś 28 minut mogą się wznieść 
na w^ysokość 6100 m.

Tak jak rozwój sił m or
skich danego państwa wiąże 
się ze stanem jego floty han
dlowej, podobnie rozwój lot
nictwa wojskowego uzałeż • 
niony jest od stanu lotnic
twa cywilnego.

Pod względem rozwoju lot
nictwa cywilnego przodują 
Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Posiadają one do
skonale zorganizowane .sieci 
lotnicze, łączące stany wschód • 
nie, przylegające do brzegów' 
Altantyku, ze stanami, poło- 
żonemi nad oceaneh Spokoj 
nym. Dniem i nocą kursują 
samoloty pocztowe na linji 
SanFrancisco — New York, 
przewożąc pilne listy, prze

syłki, ważne dokumenty, cze 
ki i t. p.

W Europie rówmież rozwija 
się obecnie coraz szerzej 
pocztowa komunikacja lotni
cza. Ostatnio przewożone jest 
samolotami z Londynu do P a
ryża francuskie złoto. Koszty 
transportu i ubezpieczenia po 
krywają się w zupełności 
zyskiem na czasie.

Na linji Londyn - Delhi 
mają być wkrótce już wpro 
wadzone samoloty pocztowe 
najnowszego typu. Będą one 
przelatyw^ały dystans 1600 
km z szybkością 240 km/g, 
niosąc przytem ładunek po
cztowy wagi 450 kg, oraz za
łogę, złożoną z 2 ludzi. Prze
lot dniem i nocą bez przer
wy uskuteczniamy z Londy
nu do Delhi, samolotami 
pocztow'emi, będzie trwał 62 
godziny. Kursujące obecnie 
na tej trasie samoloty pasa
żerskie odbywają tę samą po
dróż, lecąc tylko w dzień, w 
ciągu 674 dni.

Na trasie Australja — pół
wysep Malajski niebawem 
zaczną kursować wspaniałe 
6-silnikowe wodnopłatowce, 
przypominające kształtem ma
łe okręty. Będą one przysto
sowane do odbywania 6-go- 
dzinnej podróży z szybkością 
190 km/g. Te luksusowe 35- 
tonowe okręciki powietrzne 
będą zawierały wytworny 
salon jadalny oraz zbytkowne 
kabiny sleepingowe, przezna
czone dla 40 pasażerów, któ
rych będą mogły zabierać 
prócz ładunku pocztowego.

Na afrykańskich linjach po
wietrznych, łączących Kair z 
Capem, kursują jednopłatow

ce typu Yelebta. Przebywają 
one trasę długości 836 km 
z szybkością 160 km/g, wio
ząc przytem ładunek, wyno
szący 172 tony.

Najnowszą zdobyczą lotni
ctwa handlowego są t. zw. 
„amfibje", czyli statki po
wietrzne, przystosowane do 
lądowania i startowania za
równo na wodzie, jak i na 
lądzie. Z załogą, złożoną z 3 
ludzi przebywają one 126 km 
trasy lotu z szybkością 177 
km/g, przeważąc ładunek to
warowy wagi 1350 kg. Inno

znowu przew'ożą tylko pasa
żerów i cieszą się w' Amery
ce wielką wziętością jako 
najszybszy i najbezpieczniej
szy środek lokomacji.

W dziedzinie samolotów pa
sażerskich, używanych na lin
jach lotniczych, biegnących 
nad lądem, opinją najnow
szych cieszą się angielskie 
liandley Page o rozpiętości 
skrzydeł wynoszącej 40 m. 
Obliczono je na 38 pasaże
rów, 4 ludzi załogi i 900 kg 
ładunku. Rozwijają one szyb
kość 193 km/g. Urządzone są 
luksusowo. Warkot motorów 
przytłumiono przy pomocy 
izolacji tak umiejętnie, ze 
jest dla pasażerów' ledwo do
słyszalny.
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cielem Polski i jej łącznikiem 
z Gdańskiem jest Komisarz Ge
neralny. Konwencję ma uzupeł
nić szereą' dodatkowych umów. 
Obronę wojskową Gdańska 
Narodów przyznała Polsce.

Górnif Śląsk.

Ze względu na ogromne kopal
nie węgla, oraz wielki przemysł 
żelazny i chemiczny, Śląsk ma 
olbrzymie znaczenie. To też obie 
strony wysilały się, by płebiscyt 
wypadł po ich myśłi. Odkładano 
go kiłkakrotnie, a wreszcie odbył 
się on 20 marca 1921 roku. Za 
Polską głosowało 678 gmin, a za 
Niemcami 844. Okręg przemy
słowy głosował za Polską. Jed
nak komisarze angielski i włoski, 
tylko 2 powiaty przyznawali 
Polsce. Ta niesprawiedliwość tak 
oburzyła ludność, że pochwyciła 
za broń i wyrzuciła Niemców z 
polskiej części Śląska. Wałkom 
położyły kres oddziały anô iel- 
skie. Nie ustawała jednak walka 
pomiędzy dyplomatami Rady 
Natwyższej. Przedstawiciel An- 
głji przyznawał Polsce tylko po
wiaty Rybnicki i Pszczyński, je
dynie Francja, rozumiejąc, że 
Śląsk to arsenał Niemiec, broniła 
nas, będąc za oddaniem nam ca
łej części przemysłowej. Sprawę 
oddano do Rady Ligi Narodów, 
która podzieliła część sporną Ślą
ska tak, że Polsce dostała się 
większość kopalń i fabryk, a to: 
powiat Pszczyński, Katowicki, 
Rybnicki, Królewska Huta oraz 
część Raciborskiego, Tarnow
skich Gór, Lublinieckiego i ułam
ki innych. Przez łat 15 ma być 
utrzymana łączność gospodarcza 
między obiema częściami Śląska,

Zjednoczenie dzielnic. — Po 
usunięciu zaborców nie można 
było odrazu wprowadzić jedna
kowych rządów. Każda dzielnica 
miała inne prawa, a wiekowa 
niewola wytworzyła w każdym 
zaborze inne stosunki. To też w 
każdej dzielnicy stworzono od
rębne władze, które miały po
woli przeprowadzić zTcdnoczenie 
dzielnic. I tak w Małopolsce za
chodniej powstała z końcem paź
dziernika 1918 r. tak zwana Ko
misja Likwidacyjna, we wschod
niej zaś Tymczasowy Komitet 
Rządzący. Obie te władze 28 
stycznia 1919 roku łączą się 
w t. zw. Komsję Rządzącą, a 26 
marca 1919 ustępuje ona mie)sca 
Generalnemu Delegatowi Rządu, 
którego mianował Naczelnik 
Państwa.

Na Śląsku Gieszyńskim wła
dzę wykonywuje polska Rada 
Narodowa, która wkrótce ustę
puje mie jsca władzom koalicyj
nym, a po wyznaczeniu granic, 
28 sierpnia 1919 r. władze polskie 
obejmują rządy.

W Poznań skiem, po wypędze
niu Niemców w styczniu 1919 r., 
obejmuje rządy Naczelna Rada 
ł..udowa. Po niej obejmuje wła
dzę 1 sierpnia 1919 r. minister b. 
dzielnicy pruskiej, który rozsze
rza swą władzę i na Pomorze. 
Zczasem władze te znikają, a 
wszystkie dzielnice podlegają 
Rządowi Gentralnemu w War
szawie.

Powstanie Konstijtucji. — Pra
ca Sejmu konstytucyjnego nad 
Konstytucją przedłużała się nad
miernie jużto z powodu zaciętej 
wałki stronnictw, jużto z powo
du nieuregulowania granic. Nie 
wiedziano bowiem, jaki stosunek 
będzie poszczególnych ziem do 
Państwa.

Początkowo istniało 6 projek
tów Konstytucji, nad któremi 
obradowała Komisja Sejmowa 
przez cały rok. Opracowany 
przez Komisję projekt przyszedł 
pod obrady Sejmu 8 łipca 1920 
r. W długich obradach zacierały 
się różnice poglądów, pozostały 
jednak dwie sprawy sporne, to 
jest sprawa władzy ustawodaw
czej, sprawa wyborów i władzy 
Głowy Państwa. Początkowo 
jedne stronictwa chciały oprócz 
Sejmu także i Senatu, inne Stra
ży Praw, inne znowu Izb Pracy. 
Później jednak różnice zmniej
szyły się tak, że prawicowe stron
nictwa chciały do Konstytucji 
wprowadzić oprócz Sejmu i Se
nat, lewicowe zaś Senat odrzuca
ły. Jednak zwolennicy dwuizbo
wego ciała ustawodawczego zwy- 
' îężyłi, mamy więc Sejm i Se
nat.

W sprawie wyboru głowy Pań
stwa, jedni chcieli, by ona była 
wybierana bezpośrednio przez 
całą ludność, lub przez elekto
rów, drudzy zaś domagali się wy
boru jej przez Sejm i Senat, Ci 
ostatni zwyciężyli oraz przepro
wadzili zasadę, że Naczelnik 
Państwa nie może być w razie 
wojnv wodzem.

Uchwalenie jednak Konstytu
cji odwlokło się aż do 17 marca 
1921 r., w tym bowiem dniu do
piero została ona podpisana.

Po uchwaleniu Konstytucji 
Sejm się nie rozwiązał, lecz li

ch walił ustawę (18 maja 1921 r.) 
w myśl której miał on pełnić swą 
władzę aż do zebrania się nowe
go Sejmu i Senatu, a Naczelnik 
Państwa miał pełnić swój urząd 
aż do wyboru nowego Prezyden
ta Rzeczypospolitej.

W myśl Konstytucji zebrał się 
nowo wybrany Sejm i Senat dn. 
9 grudnia 1922 r., jako Zgroma
dzenie Narodowe i wybrał pierw
szego Prezydenta Rzeczy pospoli
tej Gabrjela Narutowicza. Po je
go zamordowaniu przez szaleńca. 
Zgromadzenie Narodowe wybra
ło Prezydentem Stanisława Woj
ciechowskiego.

W taki sposób budowa nasze
go Państwa została ukończona. 
Oznaczono granice i uchwahmo 
ustawę o urządzeniu naszych 
najwyższych władz. Wszystkie 
trzy warunki istnienia państwa, 
t. j. naród, terytorjum i władza 
istnieją w skończonej formie.

Życie jednak wykazało, że 
Konstytucja nasza miała duże 
braki. Najważniejszym był brak 
silnej władzy wykonawczej, któ
ry doprowadził do zwichnięcia 
równowagi władz i do wszech- 
władztwa Sejmu. Zmieniające 
się często rządy nie mogły utrzy
mać administracji państwa na 
należytym poziomie. To też licz
ne nadużycia pchały państwo nad 
brzeg przepaści. Dopiero zbro jne 
wystąpienie Marszałka Piłsud
skiego w maju 1926 roku zara
dziło złemu. Na jego żądanie 
Sejm zmienia częściowo Konsty
tucję w kierunku wzmocnienia 
władzy Prezydenta Rzeczypospo
litej. Jego rząd dopiero stabilizu
je walutę, równoważy budżet, u- 
zyskuje pożyczkę i rozwija ży
cie gospodarcze kraju, stwarza
jąc w ten sposób podstawy do 
mocarstwowego rozwoju pań
stwa.

Ponieważ Konstytucja z r. 1921 
jak praktyka stwierdziła, nie od
powiada potrzebom naszego pań
stwa, obóz grupujący się około 
Marszałka Piłsudskiego, wniósł 
w lutym 1931 r. ponownie pro
jekt nowej konstytucji, która za
mierza przebudować ustrój pań
stwa w kierunku wzmocnienia 
władzy wykonawczej i unieza
leżnić ją od wpływów partyj. 
A skoro zacięte walki naszych 
partyj w chwilach trudnych dla 
naszego państwa są bardzo 
szkodliwe, przeto wzmocnienie 
władzy wykonawczej jest dla 
dobra państwa konieczne.
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PODOFICEROWIE — OFICERAMI
W chwili, gdy szeregi podofi

cerów po uciążliwej kilkulet
niej pracy, pełnej przeciwności 
i trudów z rokazu Najwyższego 
Zwierzchnika polskiej siły 
zbrojnej zostali mianowani ofi- 
ceirami — przy takiej podnio
słej uroczystości nie mogło 
zbraknąć przedstawiciela „Wia- 
rusa“, organu podoficerów za
wodowych, którego redakcja 
postawiła sobie za naczelny ceł: 
pogłębienie w podoficerach ich 
wartości duchowych.

Jest rzeczą zdawna ustaloną, 
że podoficerowie polscy posia
dają cenną ambicję: ambi
cję pracy, ambicję wysiłku, 
ambicję wiedzy. Szczyt tej am
bicje okazali i okazują ci, któ
rzy poprzez wieloletni wysiłek 
i pracę nad sobą postanowili 
osiągnąć stopnie oficerskie. Te
go roku szkoła podchorążych 
dla podoficerów wydała 94 ofi
cerów pełnowartościowych, po
siadających za sobą kilkoletnie 
doświadczenie w służbie woj
skowej.

Właściwa uroczystość rozpo
częła się apelem poległych, 
podczas którego podchorążowie 
złożyli hołd swym kolegom 
zmarłym śmiercią żołnierską, 
Niejeden z obecnych — to sta
ry, wypróbowany w ogniu pod
oficer, to często kawaler virtuli 
militari lub krzyża walecznych. 
Do głowy ciśnie się wiele 
wspomnień. Serce żołnierza nie 
jest ckliwe^ lecz pamięć o kole
gach wieczna. W mogile ciem
nej śpij na wieki... To chór 
szkolny przy akompanjamen- 
cie strzałów, w świetle pochod
ni rakiet i ognisk nadaje uro
czystości bardziej podniosły 
charakter.

Lecz nie długo trwa nastrój 
żałobny. Realne nakazy życia 
każą patrzeć w przyszłość, tern 
więcej, że bohaterowie uroczy
stości są przyszłością wojska, 
łdą w szeregi polskiej siły 
zbrojnej, owiani najszczytniej- 
szemi ideałami, świadomi swe
go żołnierskiego obowiązku. 
Kult Wodza, jaki cechuje 
wszystkich wychowanków szko
ły znalazł swój piękny wypraż 
w ufundowaniu pomnika z wła
snej inicjatywy i własnym 
sumptem. Uroczystość promocji 
zbiegła się z odsłonięciem pom

nika. Reprezentant pana Pre
zydenta i Marszałka Piłsudskie
go, inspektor armji gen. Osiń
ski, dokonywując odsłonięcia, za
znaczył: żołnierska rzecz, to nie 
mówić, lecz działać, gdŷ ż czas 
dla żołnierza jest bardzo drogi. 
Czyn poflchorążych jest dowo-

Podniesienie flagi iv Szkole Podchorą
żych dla Podoficerów.

dem miłości Wodza, ale ta mi
łość będzie tern większa, tern 
głębsza, im praca nowych pod
poruczników da lepsze rezulta
ty. Oby ci, którzy przyczynili 
się do postawienia tego pomni
ka mogli kiedyś przyjść do je
go stóp i patrząc w oczy Wodza 
powiedzieć: szedłem przez ży
cie według twoich wskazań 
i z całym spokojem stwierdzam, 
że praca moja przyniosła oj
czyźnie pożytek. Odpowiedzią 
niejako, gorącym zapewnieniem 
o zrozumieniu roli, jaka spoczy
wa na młodych podporuczni
kach, a starych przecie żołnie
rzach, była mowa podchorążego 
Sobczyńskiego: „Pomnik Mar
szałka to wyraz nie tylko naszej 
miłości, ale hołd zasłudze czło
wieka, który po łatach niewołi 
stworzył Czyn“.

Rozbiegła się brać podchorą- 
żacka po kwaterach. Rozstawa
ła się z mundurem, który po 
tylu latach wysiłków miał

Przed defiladą.

przejść w „stan spoczynku’‘. 
Nowy mundur, nowa praca, no
we obowiązki.

Ustawieni w czworoboku na 
tle swych młodszych koIegóv/ 
wyglądają, jak kwiaty nie barw
ne, lecz pociągające wzrok wy
glądem i postawą.

Gen. Osiński składa życzenia 
nowopromowanym oficerom. 
Wyraża przekonanie, że w y
chowankowie szkoły będą w 
dalszym ciągu pełnić zaszczyt
nie swój żołnierski obowiązek, 
Wzywa prymusa. Na płacu ci
sza. Mełduje się ppor. Madej 
Szczepan Bronisław. Na pier
siach krzyż virtuti militari. W 
IDOstawie na baczność odbiera 
szablę, dar honorowy Prezydenta 
Rzplitej, a ująwszy ją w dłonie 
rzekł: „Dołożę wszelkich sta
rań, by ją godnie nosić.

Rozdanie dyplomów było 
kwest ją kilku chwil: 94 do nie
dawna podoficerów osiągnęło 
stopień oficerski. Uroczysta 
część święta była skończona.

Korzystamy z chwili, by spy
tać o wrażenia komendanta 
szkoły płk. Polniaszka.

„Mogę być dumny — słyszymy 
w odpowiedzi — że miałem ta
kich wychowanków. To są uro
dzeni żołnierze pełni hartu i 
wytrwałości. Bo tylko temi wa
lorami można poprzez twardą 
szkołę bydgoską osiągnąć sto
pień oficerski. Mam tą głęboką 
pewność, że ci młodzi oficero
wie spełnią swój obowiązek 
jaknajlepiej“.

Zapytany o zdanie nowy ko
mendant szkoły płk. Kassecki 
stwierdził, że związany ze szko
łą wspomnieniami, jako jej b. 
dyrektor nauk może powiedzieć, 
że ełement z jakiego się składa
ją uczniowie szkoły jest pełno
wartościowy.

Wojsko polskie wzbogaciło 
się o błisko stu nowych ofice
rów, świadomych swych zadań 
i obowiązków.

Do niedawna podoficerowie— 
oficerami — niech przyjmą od 
nas jaknajszczersze życzenia.

Z nas się bowiem wywodzą 
i z nami związani przeszło
ścią.
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CZY TYLKO BAŁTYK
Temat, czy rozbudowa mary

narki niemieckiej stać się może 
groźna dla mocarstw zachodnio
europejskich, roztrząsany był już 
niejednokrotnie na łamach praisy 
całego świata. Zauważyć tu moż
na rzecz bardzo charakterystycz
ną! podczas, gdy Aviększość polity
ków skłaniała się raczej ku tezie 
niemieckiej, że chodzi tylko o we
wnętrzne sprawy bałtyckie, rów
nowagę z sowietami i komunika
cję z Prusami Wschodniemi, — 
fachowcy morscy jednogłośnie 
niemal orzekli, że flota niemiec
ka już dziś nawet może być po- 
ważnem niebezpieczeństwem dla 
pokoju światowego, dla 
Francji i Wielkiej Bryta- 
nji.

Pamiętamy doskonale ile 
szkody wyrządziły w cza
sie wielkiej wojny takie 
np. krążowniki pomocnicze 
„Seadler“, „Greif“ czy „Mó- 
we“. Puściły one na dno set
ki okrętów naładowanych 
nieraz cennym materjałem 
wo jennym, zaminowały wej
ścia do portów we wszyst
kich częściach świata, nie 
\vyTączając Kapsztatu i cie
śniny Coork‘a, obniżyły 
prestiż „Królowej Mórz“, 
odciągnęły za sobą od 
głównego teatru operacyj
nego kilkadziesiąt okrętów wo
jennych, stworzyły drożyznę 
przez podniesienie frachtów i pre
mij asekuracyjnych, wywołały 
wrzenie w kolonjach, a poczęści 
i w Irłandji, jednem słowem na
robiły bardzo wiele zła, a naj
ważniejsze, że większość tych 
korsarzy uszła bezkarnie pościgu, 
przerywając blokadę angielską.

Otóż czego mogły dokonać 
zwykłe frachtowce, a nawet ża
glowce, albo lekkie krążowniki 
opalane węglem, o małym pro
mieniu działania, to znacznie le
piej i na szerszą skałę potrafią 
wykonać dzisiejsze wojenne o

kręty Rzeszy, mogące wędrować 
z Hamburga do Hong-Kongu bez 
odnawiania paliwa.

Jeden taki okręt na linjach ko
munikacyjnych Wielkiej Bryta- 
nji czy Francji może wywołać 
poważne perturbacje. Kilka może 
spowodować zupełne zatrzyma
nie ruchu i... katastrofę. Krążow
niki te będą bowiem na wielkich 
przestrzeniach oceanicznych, po- 
prostu nieuchwytne. Szybkość o- 
chroni je przed pościgiem okrę
tów silniejszych, a ze słabszemi 
załatwią się przy pomocy swej 
potężnej artyłerji.

i  lota loojenna niemiecka w Świnoujściu.

W dobie dzisiejszej jedynie 
Wielka Brytan ja i Japonja posia
dają okręty, mogące się z powo
dzeniem zmierzyć z krążownika
mi typu „Deutschłand“. Są to 
krążowniki linjowe „Hood“, „Re- 
nown“, „Repulce“ i mający, w 
myśl konferencji londyńskiej, zo
stać rozbrojony „Tiger“. Japo
nja posiada cztery takie okręty 
typu „Kongo“, z których jeden 
też odpada. Natomiast ani Stany 
Zjednoczone, ani Włochy, ani 
Francja, nie posiadają w tej 
chwili okrętu mogącego pod każ
dym względem sprostać owym 
..krążo - pancernikcm“. Francja

Z manewrów floty niemieckiej.

rozpoczyna dopiero budowę „Od
powiedzi Deutschland‘owi“.

Ciężkie pancerniki mogą jedy
nie w bardzo korzystnym przy
padku (mgła, awarja) liczyć na 
spotkanie z „Deutschlandem*‘. 
Ich szybkość jest naogół o jedną 
trzecią mniejsza, a więc o pości
gu nie może być mowy. Krążow
niki „waszyngtońskie'* są o 10 — 
20% szybsze, ale też słabsze w 
uzbrojeniu, i prawie — że nieo- 
pancerzone. Wiemy zaś ze strasz
liwego przykładu bitwy jutlandz
kiej, że trzy celne salwy niemiec
kie, pozbawiły flotę brytyjską 
trzech bojowych, najpotężniej

szych we flocie krążowni
ków linjowych. To też 
krążownik „waszyngtoński" 
może co najwyżej tropić, 
ale staczać bitwę mógłby 
tylko przy bardzo znacznej 
przewadze liczebnej.

Pamiętamy też z historji, 
jak słynny „Goeben", po
społu z lekkim krążowni
kiem „Breslau", trzymał w 
szachu całą flotę rosyjską 
na morzu Czarnem. Pamię
tamy dzieje eskadry nie
mieckiej hrabiego von Spee, 
którego tylko zbytnia śmia
łość tak szybko przyprawi
ła o zgubę. Pamiętamy ileż 
to sił, aż z Angłji sprowa

dzonych, blokowało jeden jedy
ny „Kónigsberg" w ujściu dzie
wiczej Rufigi.

I dlaczegóż nie wyobrazić so
bie, że podczas gdy Albatrosy, 
KJemmy, Dorniery - wale i super- 
wale zaniosą śmierć i pożogę 
ponad zieloną Anglję, eskadra 
krążowników niemieckich wyru
szy na szlak indyjski czy austra
lijski, umiejętnie poruszając fał
szywą, drastyczną nutę „wolności 
ludów", o którą tak często potrą
cano i w czasie wielkiej wojny.

Można wprawdzie twierdzić, że 
Wielka Brytan ją uporała się na
wet z dwoma setkami niemiec
kich łodzi podwodnych, - -  nie
bezpieczeństwem stokroć groź
nie jszem, bo ukrytem. Ale to tyl
ko pozór. Łódź podwodna jest 
znacznie wrażliwsza od krążow
nika na wszelkiego rodzaju u- 
szkodzenia, zmiany temperatury, 
rodzaje paliwa. Zasięg jej — na
wet wielki — rzadko kiedy da się 
całkowicie wykorzystać, bo 
wpierw od opału wyczerpią się 
amunieja, żywność, a przede-
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wszystkiem siły załogi, 
łódź podwodna jest 
w boju z jednostka
mi nadwodnemi zależ
na od jednego celne
go strzału, o czem za
łoga doskonale wie.
Stąd i jej duch jest 
ŵ chwilach decydują
cych znacznie gorszy 
od ducha panującego 
na okręcie nadwod
nym. Wreszcie łódź podwodna 
musi mieć specjalnie urządzone 
bazy, do których musi zawijać 
stosunkowo często, — pcnlczas 
gdy krążownik o podwójnym 
napędzie (turbiny i silniki), mo
że sobie swobodnie pływać mie
siącami, nie tracąc nic ze swej 
zdolności bojowej.

To też nie ulega wątpliwości, że 
już w jej obecnym stanie, a co 
dopiero za lat kilka, flota nie
miecka jest poważnem niebezpie
czeństwem dla światowego poko
ju. Wśród jej personelu przewa
żają tendencje agresywne. Duch 
odwetu i mniemanej krzywdy 
wersalskiej jest umiejętnie propa

Pancernik niemiecki „Deutschland".

gowany, zaś dalekie i częste pły
wania świadczą o intensywnej 
{iropagandzie i gruntownem szko
leniu. A już sam promień działa
nia tych okrętów wskazuje, że 
nie ciasny Bałtyk ma być ich te
renem.

Zrozumiały to doskonale admi
ralicje i sztaby morskie Franc ji i 
Wielkiej Brytanji. Pierwsza przy
stąpiła już do budowy krążowni
ka linjowego „Dunąuerąue", w y
porności 23.000 tonn, szybkości 30 
węzłów i uzbrojonego w 12 dział 
305 mm. Będzie on odpowiedzią 
na „Deutschland" i pohamuję 
niewątpliwie zapędy czarnego 
orła. Przypuszczalnie na każdy

nowy okręt niemiecki 
Francja odpowie budo
wą jeszcze jednostką 

v̂ą jeszcze silniejszej 
jednostki.
Świadomość, że Niem

cy swą flotą chcą gro
zić całemu światu,, — 
choć z drugiej stro
ny skarżą się płaczli
wie na kryzys i rui
nę, — jest dla państw 

sprzymierzonych najłepszem o- 
strzeżeniem. fednocześnie Niem
cy wpadli we własne sidła, 
1)0 wywołali wśród mocarstw 
europejskich owo zaniepokoje
nie. będące największym wro
giem porozumienia i układów 
dyplomatycznych. Bardzo więc 
trafnie zażądano od rządu Rze
szy, wzamian za pomoc ma- 
terjałną, — zaprzestania budo
wy pancerników i gwarancyj po
litycznych.

Co do nas — powtórzmy sobie 
raz jeszcze — że strzeżonego Pan 
Bóg strzeże i stójmy twardo na 
straży polskiego Bałtyku.

Kapitan Nemo.

PIECHOTA NIEMIECKA
Znajomość obcych wojsk jest 

u nas jeszcze mało rozpowszech
niona, a pożytek z niej płynący 
nie jest jeszcze doceniany.

Trzeba znać organizację, uzbro
jenie i sposól  ̂ toczenia walki 
przez inne wojska choćby dlate
go, by móc je porównać z na- 
szemi. Zauważymy wtedy pew
ne różnice w poglądach na te 
same zagadnienia. Zastanowimy 
się dlaczego różnice te powstafy 
i pogłębimy naszą znajomość za
sad walki i praw panujących na 
polu bitwy.

W szeregu artykułów postara
my się zapoznać naszych czytel
ników kolejno z organizacją, 
uzbrojeniem i taktyką piechoty 
kilku największych państw euro
pejskich.

/.  Organizacja i uzbrojenie.

Pułk piechoty na stopie wojen
nej składać się będzie z trzech 
batalionów, kompanji miotaczy 
min, kompanji dział piechoty 
i kompanji łączności.

Kompan ja łączności trzy swo je 
plutony rozdzieli pomiędzy ba
taliony, czwartym obsługiwać 
będzie sztab pułku.

Kompania dział piechotą 
uzbrojona jest w 6 zwykłych 
dział Polowych. Tworzenie jej 
sprzeciwia się traktatowi wersal
skiemu, który Reichswehr‘ze na
rzucił formy organizacyjne i u- 
zbrOjenie. Niemniej na podstawie 
różnych niemieckich podręczni
ków taktycznych i opracowań 
z całą pewnością można twier
dzić. że pułki piechoty wystąpią 
z tak silną właśnie artylerią pie
choty. Przydzielana ona będzie 
plutonami i pojedyńczemi dzia
łami do batalionów, a nawei 
kompani j.

Kompania miotaczif min skła
da się z 4 plutonów: trzv uzbro
jone są w miotacze lekkie, ie- 
den — w średnie. Lekki’ miotacz 
min ma kaliber 76 mm. wyrzuca 
pocisk wagi 5 kg na odległość do 
1500 m. Jest to sprzęt dość ciężki 
i mozolny w obsługiwaniu: łado
wany od wylotu, waży 275 kg. 
Normalnie ciągną go dwa konie 
przy pomocy przodka. Można go 
też ciągnąć jednym koniem lub 
przy pomocy 4 ludzi. Tam, gdzie 
taka grupa ludzi pokazać się 
nie może, rozbiera się miotacz na 
części i przenosi przy pomocy 10 
ludzi (wraz z pewną ilością amu

nicji). Lekki miotacz może strze
lać z kół albo też z położonej na 
ziemi płyty podstawowej. Strze
la nietylko torem stromym ale 
i płaskim, a ponieważ posiada 
też amunicję przeciwpancerną, 
więc użvMmny jest także do 
zwalczania czołgów i samocho
dów pancernych.

Średni miotacz min jest to broń 
bardzo potężna, ale też i mało 
ruchliwa. Wyrzuca pocisk kali
bru 170 mm, wagi 53 kg (cięższy 
od pocisku naszej ciężkiej hau- 
l)icy) na odległość zaledwie 1000 
m. Sam waży 880 kg i do ciągnie
nia go potrzeba 4 koni, a do prze
noszenia rozłożonego na części — 
aż 24 ludzi.

Każdy pluton uzbrojony jest 
w 3 sztuki miotaczy, ale posiada 
zaprzęgi tylko na 2 miotacze. 
Trzeci traktowany jest jako re
zerwa mater jałowa i przewożony 
jest w taborze. Oczywiście tam. 
gdzie zaprzęgów nie trzeba, np.

przygotowanej obronie, można 
użyć wszystkie miotacze.

Bataljon składa się z plutonu 
łączności, 3 kompanii strzelec
kich i kompanji karabinów ma
szynowych. -
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Organizacja kompanji karabi
nów maszynowych jest bardzo 
charakterystyczna, j ej dwana
ście ciężkich karabinów maszyno
wych zgrupowano po trzy w 4 
plutony. Karabiny maszynowe 
przewożone są na parokonnych 
wozach bojowych. Każdy pluton 
ma dwa takie wozy: na jednym 
przewozi dwa karabiny i pewną 
ilość amunicji, na drugim jeden 
karabin i amunicję. Do każdego 
wozu doczepiony jest ztyłu ręcz
ny wózek, na którym można prze
wozić ciężki karabin wraz z amu
nicją, np. podczas marszu zbli
żania. A więc na swo je trzy kara- 
])iny pluton ma dwa ręczne wóz
ki. Czwarty pluton kompanji no
si nazwę „towarzyszącego" (Be- 
gleitzug). Posiada on 3 czterokon- 
ne wozy bojowe: na każdym z 
nich przewozi jeden karabin wraz 
z amunicją i obsługą. Dzięki te
mu może on się posuwać kłusem 
a nawet galopem. Aby mu to u- 
możliwić, pozbawiono go ręcz
nych wózków, przyczepianych 
tio wozu bojowego.

Uzbrojeniem kompanji karabi
nów maszvnowych jest znany 
nam ciężki karabin maszynowy 
Maxim 08. Uległ on niewielkim 
tylko zmianom. Udoskcnałono 
przyrządy celownicze i kierowni- 
C‘ze. aby przystosować go do wy
konania precyzyjnych ogni dale
kich (pośrednich i bezpośrednich), 
Używa się doń obecnie dwoja
kiej podstawy: trójnoga i używa
nej u nas podstawy saneczkowej. 
Każdy karabin obsługiwany jest 
przez 5 łudzi (wraz z dowódcą) 
i wyposażony w siatkę ochronną 
do maskowania.

Kompania strzelecka dzieli się 
zasadniczo na 3 plutony. Siła ich 
zależna jest (xl stanu liczebnego 
kompanji w danym dniu (należy 
przewidywać, że w polu stany li
czebne będą zmieniały się z dnia 
na dzień), jeżeli siła plutonu mia
łaby spaść poniżej trzech sekcyj, 
to tworzy się tylko dwa plutony. 
W poczcie dowódcy kompanji

znajduje się sekcja łączności 
i sekcja amunicyjna.

Pluton strzelecki składa się za
sadniczo z dwóch sekcyj lek
kiego karabina maszynowego i 
trzech sekcyj strzeleckich. Na po
czet dowódcy plutonu składają 
się: zastępca dowódcy plutonu, 
dwóch gońców i jeden grajek.

lekkie karabiny maszynowe i 
amunicję do nich przewozi się 
na parokonnych mozach bojo- 
toycli, których kompan ja posiada 
trzy, po jednym na pluton. Do 
każdego wozu przyczepiane są po 
dwa wózki ręczne, służące do 
przewożenia lekkich karabinów 
maszynowych i amunicji w tere
nie.

Piechota niemiecka dotychczas 
jeszcze używa lekkiego karabina 
maszynowego Maxim 08/15 (uży
wany i u nas) i 08/18. Przez od
powiednie wyposażenie (trójnoż- 
na podstawa, przyrządy celowni
cze) przystosowano go jednak 
także do zwalczania nisko lata
jących płatowców.

W wojsku niemieckiem zasad
niczo skasowano już długie kara
biny. Wszystkie rodzaje broni 
uzbrojone być mają w jednako- 
Avy karabin, t. zw. „Einheitsge- 
wełir", który stanowi typ po
średni pomiędzy karabinem i ka
rabinkiem.

Sekcja lekkiego karabina ma
szynowego składa się zasadniczo 
z dowódcy i 7 strzelców, jeśli 
pluton ma mniej niż 4 sekcje, to 
redukuje się sekcje lekkiego ka
rabina maszynowego do 6 łudzi, 
by wzmocnić sekcje strzeleckie. 
W każdej sekcji lekkiego karabi
na maszynowego powinien znaj
dować się przynajmniej jeden 
strzelec wyborowy, wyposażony 
)v lunetę celowniczą. Sekcyjny 
celowniczy i taśmowy uzbrojeni 
są w pistolety zamiast karabi
nów.

Sekcja strzelecka składa się 
również z dowódcy i 7 strzelców.

z których jeden uzbrojony jest 
także w garłacz o donośności oko
ło 200 m. Poza tern oczywiście 
używane są granaty ręczne.

W opisanej przez nas organiza
cji trzeba uwzględnić następują
ce jeszcze poprawki:

w każdej dywizji jeden z ba- 
tałjonów nosi nazwę „strzelców'" 
(„ jager") i jest specjalnie przy- 
stosowmny do wojny w górach. 
W tvm celu wyposażony jest w 
konie juczne, zamiast wozów bo- 
jowycłi. Na koniach tych prze
wozi wszystkie lekkie karabiny 
maszynowe i 2/3 ciężkich. Nie po
siada też plutonów towarzyszą
cych ciężkich karabinów maszy
nowych, gdyż na złych górskich 
drogach trudno byłoby wykorzy
stać je.

Co do uzbro jenia, to trzeba za
uważyć, że znaczna ilość sprzętu 
niezbyt odpowiada swemu prze
znaczeniu. Miotacze min są sprzę
tem wojennym, przestarzałym ze 
względu na swą małą donośność. 
Typ dział piecłioty również nie 
odpowiada icłi przeznaczeniu. 
Niemcom zasadniczo nie wolno 
przeprowadzać żadnych zmian 
w uzbrojeniu. Nie wolno też po
siadać czołgów, ani specjalnych 
broni przeciwczołgowych i prze
ciwlotniczych. Ale nie łudźmy 
się! Na pewno w tajemnicy przy
gotowują odpowiednią broń, o- 
czywiście najbardziej nowocze
sną, którą zastąpią sprzęt prze
starzały. Nie wiemy tylko w ja
kiej ilości i komu ją przydzielą. 
Czy będzie ją posiadał pułk, ba
talion czy kompanja.

W tej przymuso^YO narzuconej 
Niemcom organizacji, uderza 
l)rak plutonu pionierów i kon
nych zwiadowców. Również nie 
należy się łudzić, że oddziały te 
w szeregach niemieckiej piechoty 
pojawią się, tak samo jak jed
nostki cyklistów, których tworze
nie jest Niemcom również zabro
nione.

W s p ó ł c z e s n a  p i e c h o t a  n i  e mi e  c k a.
Oddział kolarzy. Hindenburg na przeglądzie mojsk.
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M O H O R T O W E  S T R A Ż N I C E
Wy [eęlialem z Warszawy z pew- 

nĉ ?o rodzaju niepokojem w du
szy: jak też znajdę te strony 
udzie przed dwunastu laty „od
poczywaliśmy na lauracli“ po 
szczęśliwie zakończonej wojnie o 
posiadanie Małopolski wschód-  ̂
niej.

Drô ?a była pełna wspomnień 
aktuałnycłi i tycłi, wciąż powra
cający cli, z lat 1918 — 1920.

Husiatyn, wieczór. Miasto uję- 
ie jak w worek korytem Zbrucza, 
nnd któreg ô brzegiem czuwa 
zawsze żołnierz KOP., miasto, na 
którego wspomnienie każdy 
„dziewiętnastak“ w uśmiechu 
rozszerza usta od ucha do ucha. 
Były to boskie czasy. Sądzę, że 
i wy, koledzy — podoficerowie, 
uśmiechniecie się, gdy wam opo- 
Aviem, pozostałe mi w pamięci 
drobne zdarzenie. Otóż wówczas 
na jednym z domów była nazwa 
fabryki i dodatek: sp. z ogr. por, 
jeden z kolegów pytał drugiego, 
również warszawiianina, co zna
czy ta magiczna formułka, na co 
ten po pewnvm namyśle odparł, 
że spółka z ogromnym poruczni
kiem, kiedy chodzi poprostu 
o „spółkę z ograniczoną poręką“.

W Husiatynie z miejsca trafi
łem na „festyn“. Każdy się od
raza domyśli, że chodzi tu o zwy
kłą zabawę. „Festyn" jednak le-̂  
piej brzmi. Ma pewien posmak 
egzotyzmu, jak np. fascynujący, 
niesamowity i t. p. Zabawę po
przedziło przedstawienie amator
skie, gdzie wśród grających pod
oficerów zabłysły nowe ,.gwiaz- 
dory" na terenie husiatyńskim. 
Przy {jkazji poznałem dwóch pod
oficerów: sierż’. -sztab. Deca ze 
strażnicy „Bednarówki" i płut. 
Walkowskiego, dowódcę strażni
cy „Husiatyn". Nocując w .,po
koju gościnnym" strażnicy by
łem obecny przy przesłuchiwa
niu człowieka, zatrzymanego 
v; pobliżu granicy.

W prowadzono niepozornego
człowieka, lat około piędziesiąt- 
ki, dobrze już łysawego, u które
go od pierwszego spojrzenia rzu
cał się w oczy wielki plaster, na
lepiony na gołe i czaszce. Zagad
nięty o to objaśnił, że był ranny 
pociskiem w czasie wielkiej wot- 
ny i rana nie goi się... Pochodzi 
z Czechosłowacji, jest Niemcem, 
po polsku nie rozumie. Plut. Wal- 
kowski, Wielkopolanin, zada je 
mu za każdym razem pytania po 
polsku i dopiero widząc, że tam

ten nie odpowiada, powtarza je 
po niemiecku. Myślę sobie: „dziel
ny chłop. Nie jest skory do ga
dania po rusku lub niemiecku 
przy każdej okaz ji. Nasz język 
też nie jest gorszy od innych. 
Okazu je się, że Niemiec jest sto
larzem z zawodu, należy do 
związku robotników drzewnych. 
Od dłuższego czasu test bez pra
cy, żona sprzedała ostatnią pie
rzynę, aby zdobyć dla niego pie
niądze na podróż, przywędrował 
aż tu i kiedy mu w kieszeni zo
stało 25 groszy — wpadł.

— Myśli pan, że w sowietach 
czekają na pana z otwartemi rę
kami V Oni matą swoje troski — 
powiadam. — Lepiej było sie-

Przy stupie granicznym.
Fotoplat.

dzieć w domu. Wszak macie w 
Czechosłowac ji „zaledwie" dwieś-̂  
cie tysięcy bezrobotnych.

— Zarejestrowanych! — oży
wił się Niemiec. — A ile niezare- 
jestrowanych?

No cóż, zbadają go, posiedzi w 
pace, potem etapem odeszlą go 
do kraju, aby mógł marzyć o 
„utraconym raju".

Następnego dnia wraz z do
wódcą kompanji jadę do strażni
cy „Bednarówka". Jest to nie- 
])odzielne królestwo sierż. Deca, 
który tu ma żonę i córeczkę Wi
sie. maleńkiego zucha, który 
śmiało pluszcze się w nurtach 
..międzynarodowego" Zbrucza. 
Przed strażnicą, na równej jak 
stół murawie, wytyczony plac 
dla siatkówki. Opodal slupy dla 
koszykówki. Właśnie dwie pa
nie i paru opalonych na bronz

młodych ludzi, w sportowych 
spodenkach, gratą w siatkówkę,

W^estchnienie zazdrości wyry
pa mi się z piersi. W tym prze
ślicznym jarze zbruczowym, w 
promieniach gorącegp słońca, w 
obramowaniu przepysznej, buj
nej roślinności używają sportu 
jak efebi greccy... Opodal rozło
żony namiot harcerzy lwowskich. 
Pełno tu kręci się tych młodych 
chłopców,, w p obi iż u n am i ot u sie- 
dzą i stoją grupkami dzieci wiej
skie.

Pasją sierż. Deca są jego trzy 
psy — wilki. Wypuszczone z ko
mory biegają po łące jak oszala
łe, ziejąc ze zmęczenia. Różowy, 
długi jęẑ or drga i chwieje się bez-* 
ustannie, jak płomień na wietrze. 
Ataku ją pasące się tu konie i kro
wy. Pierwsze bronią się zębami, 
krowy — ucieczką, a jedna na
wet naciera nieustępliwie rogumi, 
godząc nimi niby rzymski gla
diator trójzębem. Pytam, do cze
go są używane te miłe psiaki, z 
których każdy rozszarpaćby 
mógł człowieka.

— Do służby graniczne i — od
powiada sierżant. — Wytropić 
gościa, co przeszedł granicę, prze
nieść meldunek...

Potem żołnierze ze strażnicy 
idą kąpać się. Co za zdrowi, ład
ni chłopcy! jak pięknie zbudo- 
v, ani! Skaczą z rozmachu w wo
dę, pływają, nurkują... Opalone, 
muskularne ciała lśnią w słońcu, 
jak bronzowe posągi. Brzeg bol
szewicki tuż — tuż. W gęstych 
krzach połyskuje srebrne żądło 
l)agnetu sowieckiego pograniczni
ka. I oni czuwa tą. lecz pokazu
ją się nader rzadko. Widziałem 
dowódcę ich odcinka, jak jechał 
konno wzdłuż rzeki. O dwie dłu
gości konia podążał za nim jego 
towarzysz, ordynans, czy łącz
nik. Do złudzenia obaj przypti- 
minali byłych „carskich woinow". 
Wogółe kionfiguracja brzegów 
pozwala raz im, to znów nam za
glądać z wysoka, jak to się mó
wi, do ich garnka. Tu widzi się, 
jak uprawiają lekkoatletykę, jak 
kąp ją się, pracują, wypoczywa
ją... I dziwnem się wydaje, że 
tuż, zaledwie za rzeką jest ten in
ny świat, ucłiodzący za rai dla 
tednych, a za klatkę bez wyjścia 
dla olbrzymiej stukilkudziesię- 
ciomil jonowej masy obywateli 
sowieckiego związku.

Konrad Jot<emski.
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POGADANKI SĄDOWE
XIII.

O ukrywaniu przestępstw  
i rzucaniu podejrzeń.

Prawdziwy żołnierz unika 
wszełkicłi plotek i rzucania po
dejrzeń w rozmowach z przełożo
nymi, towarzyszami broni i pod
władnymi, gdyż nie pozwała mu 
na to poczucie godności własnej 
i zrozumienie, że dła tępienia zła— 
o ile ono rzeczywiście ma miej
sce — są inne drogi, drogi, które 
go, zresztą, jako żołnierza obo
wiązują.

Żołnierz, gdy zauważy zło, 
powinien pouczyć czyniącego 
zło, by go zaniechał (gdy zło do
konywa się w takich warunkach, 
że może przeszkodzić w wykona
niu— go powinien przeszkodzić), 
a gdy ostrzeżenie nie skutkuje, za
meldować o swych spostrzeże
niach dowódcy. O ile żołnierz, 
widząc zło, z tych dróg nie sko
rzysta (mogąc przeszkodzić w 
wykonaniu zła — nie przeszko
dzi) — staje się wtedy wspólni
kiem tego. kto zło wykonywa łub 
dokonał. Jeśli więc w przyszło
ści dane zło zostanie wykryte 
(np. kradzież z magazynu mun
durowego) bedzie on odpowiadał 
jako wspólnik przestępcy, jako 
ten, który przestępstwo (np. ko
legi) ukrywał. I nie będzie się 
mógł przed sądem usprawiedli
wić ani tern, że zło ukrywał z po
czucia koleżeństwa, albo z oba
wy przed repres jami i t. p., nie 
będzie się też mógł tern uspra
wiedliwić, że mówił o popełnio- 
nem źle (np. kradzieży — jak 
wyżej) do innych towarzyszy 
broni i t. d. W ostatnim wy
padku może nawet w pewnych 
warunkach zostać pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej i za 
inne przestępstwo. Jeśli bowiem 
podając swym towarzyszom bro
ni d(^a, że nie będzie meldował 
dowódcy Z. o popełnionej w ma
gazynie mundurowym przez po
doficera X. kradzieży dlatego, że 
dowódca Z. zbyt lubi podoficera 
X . abv wyciągnąć z faktu popeł
nienia przez niego kradzieży od
powiednie konsekwencje, — sta
je się winnym przestępstwa prze
ciw obowiązkom subordynacji 
wojskowej z art. 75, cz. 1 kodeksu 
karnego wojskowego. Art. 75 
cz. 1 kod. karn. wojsk, mówi o 
obrazie przełożonego lub starsze
go w stopniu służbowym a obra
zą będzie w danym wypadku to, 
że dowódcy Z. zostały przypisa

ne cechy charakteru niezgodne 
z pojęciami honoru, czci i moral
ności, została naruszona godność 
osobista dowódcy Z.; kara za po
dobny czyn może wynosić we
dług art. 75 cz. 1 kod. karn. do 
3 lat więzienia.

Bywa więc, że żołnierz zarzu
ca swemu podwładnemu, towa
rzyszowi broni, przełożonemu lub 
starszemu w stopniu służbowym 
np. kradzież, opierając się o nie
dostateczne poszlaki (był w sali, 
gdzie popełniono kradzież pienię
dzy z kuferka, chociaż nie wi
dział nikt, by kuferek ten otwie
rał i chociaż do tej sali wchodzi
li i inni w czasie gdy pieniądze 
zginęły; miał pieniądze w ilości 
mniej więcej tej, jaka zginęła z 
kuferka, chociaż nie jest wiado
me czy nie mógł mieć skądi
nąd pieniędzy i t. p.). Jeśli o ta
kich rzucanych podejrzeniach do
wie się podejrzewany lub jeśli— 
w razie gdy sprawie nadano tok 
służbowy — władze powołane 
(np. prokurator) uznają poszlaki 
za niedostateczne do wszczęcia 
sprawy sądowej lub jeśli, wresz
cie, sąd uniewinni podejrzanego 
(jako oskarżonego) — wtedy po
dejrzany może pociągnąć do od
powiedzialności sądowej tego, kto 
na niego owo podejrzenie o doko
naniu kradzieży rzucił bez do
statecznych podstaw. Jakaż be
dzie jego odpowiedzialność? W 
wypadku, gdy niesłuszne podej-* 
rżenie zostało rzucone na pod
władnego grozi odpowiedzialność 
z art. 106 cz. I k. k. w. za obrazę 
podwładnego z najwyższą karą 
zamknięcia w więzieniu do lat 2; 
w wypadku, gdy owo podejrze
nie dotyczyło przełożonego łub 
starszego w stopniu służbowym, 
grozi — zasadniczo — odpowie
dzialność z art. 75 cz. I zdanie 1 
z karą zamknięcia w więzieniu 
t ż do łat 2; w wypadku rzuce
nia niesłusznego podejrzenia na 
towarzysza broni grozi odpowie
dzialność z art. 531 k. karn. po
wszechnego z 1903 r. (rozgłasza
nie podejrzeń zniesławiających) 
z karą więzienia do miesięcy 6.

Odpowiedzialność sądowa rzu
cającego niesłuszne podejrzenia 
znacznie wzrasta według kodeksu 
wojskowego, gdy owe podejrze
nia są rzucane jako świadomie 
fałszywe, t. j. gdy puszczający je 
w obieg dokładnie zdaje sobie 
sprawę, że są one nieprawdziwe.

ale chce z tych czy innych po
wodów (np. przez złość) szko
dzić podwładnemu, zwierzchni
kowi i t. d. Wtedy mamy do czy
nienia z obrazą oszczerczą'. Roz
puszczający podobne pogłoski, 
odpowiada: o ile owe podejrze
nia dotyczyły przełożonego lub 
starszego w stopniu służbowym 
z art. 75 cz. III k. k. w. i grozi 
mu kara więzienia do łat 6; o ile 
dotyczyły podwładnego z art. 106. 
cz. II k. k. w. z tym samym wy
miarem kary.

Wypada mi tu wspomnieć 
jeszcze o jednym wypadku „nie
bezpiecznego" rzucania podej
rzeń. Zdarza się mianowicie, że 
ten czy inny żołnierz nie był sam 
świadkiem pewnego czynu kary
godnego, a opiera się w swych 
twierdzeniach o świadectwo in
nych osób. Otóż bywa niestety, 
że gdy taki żołnierz swemi twier
dzeniami wywoła sprawę sądo
wą, owi jakoby wiarogodni 
świadkowie składają takie ze
znania, że nie potwierdzają one 
doniesienia i t. p. albo wogóle

YDierają się, by cośkolwiek bądź 
podobnego mówiły. Wtedy natu
ralnie rzucający podejrzenia „za
wisa w powietrzu" i sam ponosi 
konsekwencje karno-sądowe — 
bardzo poważne.

Kończąc tę pogadankę, w któ; 
rej pokrótce dotknęliśmy kwestyj 
odpowiedzialności za nieujawnie- 
nie przestępstw i rzucanie nie
słusznych podejrzeń oraz zamy
kając ją w ramach wojska (prze
łożonych, starszych stopniem 
wojskowym, towarzyszy broni i 
podwładnych), muszę dodać 
jeszcze jedno.

Władze, które są powołane 
specjalnie do ścigania przestępstw 
(sądowe, żandąrmer ja, policja) 
nie mogą być pociągane do odpo
wiedzialności sądowej o obrazę 
w wypadku, gdy w wyniku pro
wadzonych przeciw podejrzanym 
o popełnienie czynu karygodnego 
takich czy innych dochodzeń 
okazało się, że owi podejrzani są 
niewinni. Władze wyższe po
wołane do ścigania przestępstw—
0 ile działają w ramach obowią
zujących je przepisów, z dobrą 
wolą, według swego najlepszego 
rozumienia i zgodnie ze swem 
sumieniem, żadnej odpowiedzial
ności za czyny swe nie ponoszą
1 ponosić nie mogą, gdyż gdyby 
było inaczej, nie mogłyby 
ł unkcjonować należycie a wal
ka z przestępcami byłaby zna
komicie utrudniona.

Mjr. Borawski.
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RELIGIA STAROŻYTNEGO EGIPTU
Egiptologja jest nauką nie wie

le starszą ponad lat 100. Współ- 
c/esny Napoleonowi uczony fran
cuski, Champollion, pierwszy od
czytał łiieroglificzne pismo papy- 
rusów egipskich, lecz dopiero o- 
slatnie, współczesne nam łata, 
przynoszią bogatsze wyniki w na
szych dociekaniach nad histiorją, 
kulturą i religją dawnego Egiptu. 
'Mamy tu oczywiście na myśli 
wiekopomne odkrycia, dokonane 
przez uczonycli angielskich w 
grobowcach Tut-enk-ammona).

już w tern miejscu stwierdzić 
należy, że olbrzymią większość 
naszych wiadomości, tyczących 
się starożytnego Egiptu, zawdzię
czamy nadzwyczajnemu staraniu 
Egipcjan o swych zmarłych 
przodków. Z biegiem wieków 
przeistoczyło się to czysto 
ludzkie staranie w specjał- r  
ny kidt religijny wraz z ca
łym ceremoniałem obrzędo
wym. Egipcjanie mieli głów
ne staranie o zachowanie 
ciała tuż po śmierci swych 
bliskich: stąd drobiazgowość 
balsamowania, to jest czyn
ności. Dolegającei na ochro
nie ciała od rozkładu.

Balsamowanie było czyn
nością skomplikowaną, w y
konywaną przez urzędni
ków miasta umarłych (ne- 
kropol) z odpowiednim ce
remoniałem i śpiewem rytu
alnym. Części miękkie cia
ła usuwano i składano w na-  ̂
czyniach pod ochroną bo
gów. Podobnież postępowano z 
sercem, na miejsce którego 
wkładany był skarabeusz ka
mienny; amulety składano wszę
dzie, a ciało, przesycone sodą i 
olejkami bitumicznemi przewija
no łnianemi pasmami, docłiodzą- 
cemi nieraz do 80 metrów długoś
ci. Cała ta czynność była doko
nywana z tak nadzwyczajną u- 
miejętnością lekarską, że dziś, po 
upływie czasem przeszło czterech 
tysięcy łat, ciała te, zwane mu
miami staroegipskiemi, budzą w 
nas podziw swym doskonałym 
stanem.

zachodniej i odwrotnie; to też or
szak pogrzebowy i umarły musie
li przepływać Nil. U mogiły od
bywał się ceremoniał: rodzaj dra
matu mimicznego, wyobrażające
go zmartwychwstanie Osirisa, 
(boga umarłych Nilu) oraz przy
szłe zmartwychwstanie tego, co 
umarł, lu  nad brzegami święte
go Nilu oczyszczano mumję: skła
dano na ofiarę dwa byki; dalej 
następowała ważna ceremonia 
..otwarcia ust i oczu" nieboszczy
ka; poczerń umieszczanie w gro
bie i była uczta, w której rzeko
mo brał udział umarły.

„Domy wieczne" stały na tym 
punkcie zachodu, gdzie znika 
słoiice; tam była „druga ziemia". 
Czasami grijby ryto w skałach. 
Faraonowie budowali sobie już za

4 ak sporządzone mum je u- 
ijiieszczano następnie w sarkofa
gu kamiennym lub drewnianym. 
WÓM̂ czias dopiero zmarły mógł u- 
dać się w podróż pozagrobową. 
Odprowadzała go bliższa i dalsza 
rodzina. Miasta położone na 
wschodniej stronie Nilu miały 
cmentarz — nekropoł po stronie

roczysiości religijne w starożytnym Egipcie

życia całe nieraz kompleksy pira
mid, natomiast osoby prywatne 
stawiały sobie murowane grobow- 
( c, zwane mastabami. Taka ma- 
staba składała się zwykłe z trzech 
pokojów: przedni, pełen napisów, 
sławiących zmarłego i podają
cy cli treść jego życia, gdzie nadto 
był stół ofiarny; — izba ta była 
lazeznaczona dla publiczności, 
środkowy pokój zawierał posąg 
Tunarłego, wreszcie tajny kory
tarz prowadził do rzeczywistego 
grobowca, wykopanego pod zie
mią. Umarłemu składano w gro- 
[)ie różne przedmioty jego co
dziennego użytku: naczynia do 
iadła, dzbany na wodę. figurynki 
sług. krzesła, łoże. broń. papyrus 
z którego za życia lubił czytać 
i t. d.

Rzecz jasna, że grobowiec taki 
był bardzo kosztowny. To też 
można powiedzieć, że w Egipcie 
nieśmiertelność duszy była przy

wilejem bogatych i możnych. 
Zwłoki łudzi ubogich przesycano 
natronern, okrywano płótnem i 
składano w ziemi. Niektórych 
cłiowano w starych grobowcach. 
Były też ogólne grobowce dla nie
zamożnych. Pozostali obowiąza
ni byli przynosić ofiary i odma
wiać modlitwy za umarłych, rów
nież i obcy, który grób odwiedzał. 
]>o winien był to uczynić. Niektó
rzy bogatsi ustanawiali na długie 
łata zapisy, by za nich odmawia
no modlitwy. Oczywiście całe fa
ni ił je wymierały i nieraz modli
twy były poniechane. Nawet o 
grobach królewskich zapominano.

Podług wierzeń egipskich bóg 
(a było icłi bardzo wielu — jak 
Zobaczymy) przebywał osobiście 
y świątyni swego imienia. Miał 

on liczne, czysto ludzkie po'̂  
trzeby: musiał jeść i pić 
odziewać się, należało go 
myć, bawić i radować go 
kadzidłem, śpiewem i pro
cesją. Wtedy był wdzięcz
ny łudziom i błogosławił 
swą okolicę. Miasto pono
siło koszty utrzymania kul
tu, to jest kapłanów i świą
tyń. Miejscowy książę był 
arcykapłanem. A z bie
giem wieków i funkcje ar
cykapłana przeszły na fa
raona.

jądrem świątyń była ma
ła,, ciemna kapliczka, w któ- 
rej mieścił się obraz boga, 
Świątynia nie była przezna
czona ani dla wiernych; 

ani dła kapłanów, lecz sta
nowiła mieszkanie boga oraz słu
żyła do ochrony naczyń świętych 
i skarbów. Co do znaczenia ka- 
liłanów, historycy greccy jak He- 
rodot li Dyodor wielce przesadza
ją. Kapłani bynajmniej nie two
rzyli kasty zamkniętej, a sytua
cja ich nie była zawsze taka sa
ma. W głównych świątyniach ka
płanami bywały zazwyczaj o- 
soby wierne i bliskie monarsze. 
Szlachta również miała sobie za 
zaszczyt służyć swemu bogu po 
kapłańsku, jak niemniej ich żo
ny chlubiły się tern, że są kapłan
kami bogini łłathor. jednako
woż obok tych kapłanów dobro
wolnych, było kapłaństwo faclio- 
we, które w każdej świątyni od
prawiało służbę bożą.

jeszcze za czasów średniowie
cza egipskiego (historja Egiptu 
starożytnego dzieli się na trzy o- 
kresy: starożytny od r. 3200 —
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2400 przed Nr. Chr. — cesarstwo 
średniowieczne od 2400 — 1530 
przed Nr. Chr. i cesarstwo nowe 
od 1530 •— 525 przed Nr. Chr.) 
laicy brali udział i to znaczny 
w kultach religijnych, lecz za no
wego cesarstwa nastąpił okres 
AYszechmocy kapłańskiej, niebez
pieczny dła państwa. Liczba ka
płanów w każdej świątyni rosła, a 
w miarę tego, jak się skarby świą
tyń wzbogacały, potrzebny był 
także coraz większy zarząd. Śród 
kapłanów nowego cesarstwa by
ły liczne stopnie hierarchiczne.

Już w trakcie niniejszego szki
cu zaznaczyliśmy, że bogów 
istniało w starożytnym Egipcie 
całe mnóstwo. Dła egipcjanina 
właściwie wszystko było bogiem: 
zarówno zwierzęta, jak i drzewa, 
indzie i budynki. Bogowie i ich 
demony mogli przebywać i od
działywać wszędzie. Niektóre 
zwierzęta, np. jastrząb i kot by
ły czczone wszędzie, inne były 
ubóstwiane w pewnych okręgach 

a wyklęte w drugich — np, 
krokodyl i hipopotam. Bałsamcp 
wano zwierzęta święte — i mamy 
dziś mumje kotów, jaskółek i ja
szczurek. Poza tern religia egip
ska znała kulty, w których zwie
rzę uważane było za wcielenie

bóstwa i miało z tego powodu swe 
świątynie i kapłanów, jak na- 
przykład byk Apis (w Memfis) 
byk Mnevis (w Heliopolis), baran 
Osirisa (wMendes). Ptak ba jecz_ 
ny, Nubis, czczony był, jako du
sza Osirisa i miał wspaniałą 
świątynię w Abydos.

Jeśli chodzi o Osiri.śa to za
równo w rełigji ludowej egipskiej, 
jakoteż w doktrynie teologicznej 
zajmował bóg ten poczesne miej
sce, jako bóg świata zagrobowe- 
go. Już we wstępie niniejszego 
szkicu zaznaczyliśmy, że życie 
pozagrobowe ogromnie absorbo
wało przeciętnego Egipcjanina. 
Wskutek tego Osiris był bogiem 
powszechnym Egiptu, a przynaj
mniej bardzo wcześnie stał się ta
kim. Abydos było jego miastem 
świętem i tu grób jego pokazy
wano, zresztą wiele miast sławi
ło się relikwiami po Osirisie. Ja
ko bóg umarłych złączył się on z 
bogiem Phfah, który jako bóg 
Memfisu, był jednym z głównych 
bogów Egiptu i miał swój kult 
oddzielny.

Z ważniejszych bóstw staro- 
egipskich wymienić należy boga 
Ra.

Do najważniejszych bogów lo
kalnych Egiptu należał początko-

Yvo Amon, bóg miasta Teb. Za 
średniowiecznego cesarstwa A- 
mon wiąże się z bogiem w boga 
słonecznego Amon - Ra.

Ramzes 11 i Ramzes 111 zbu
dowali na cześć Amona - Ra 92 
świątynie. Małżonka Amona - 
Ba była Mout, t. j. matka, po
stać z głową lwicy. Wzywano 
jej pomocy w czasie choroby.

Wprawdzie niektóre bóstwa 
egipskie w okresie panowania 
nad światem Greków, a potem 
Rzymian, przeszły do innycb kra
jów, naprzykład kult bogini Izy- 
dy, a nawet w Rzymie Juppiter - 
Amon, lecz wpływ religji egip
skiej, będącej już wówczas w sta
nie rozkładu, nie mógł być trwały.

Gdy kraj kolejno opanowują 
Persowie, Grecy i Rzymianie, 
Żadna już nowa idea nie ożywia 
skostniałych form religji egip
skiej. Bogowie mało znani, jak 
Khousu i Imhotpu nabierają zna
czenia wyższego, niż Ammon - 
Ra i Phtah.

Pojęcia filozof ji i etyki grec
kiej na religję egipską zupełnie 
nie oddziałały. Rełigja egipska 
trwała pozornie do roku 391 po 
C^hrystusie i cesarz bizantyjski, 
! eodory 1, z łatwością przeciął je j 
gasnący żywot.

PAN PREZYDENT Rzplitej podpi
sał nominację posła Jędrzejewi- 
cza Janusza na ministra wy
znań religijnych i oświecenia 

publicznego.
Minister Jędrzewicz urodzony w 18?5 

r. na Ukrainie we wsi Spiczynki, gim
nazjum ukończył w Żytomierzu. Janusz 
Jędrzejewicz brał wybitny udział w 
ruchu niepodległościowym, to też zmu
szony do wyjazdu zagranicę, ukończył 
w Paryżu Ecołe des Sciences Politiąnes. 
Następnie kończył wydział matematycz
no-przyrodniczy uniwersytetu Jagie- 
lońskiego w Krakowie.

Przed wojną prowadził działal
ność pedagogiczną w szkolnictwie 
prywatiiem w Warszawie. W 1914 
r. wstępuje do łegjonów i bierze 
udział w walkach 1 p. I Bryga
dy, następnie w łatach 1917 - 18 
był członkiem komendy naczel
nej P. O. W., członkiem komite
tu redakcyjnego pisma „Rząd i 
Wojsko", oraz pracował pidjłicz- 
nie w wydawnictwach niepodle
głościowych tego okresu.

W 1919 r. powraca do wojska, 
z którego wyszedł w 1927 r. w 
stopniu majora. W latach 1923-24 
prowadzi wykłady na kursach dla 
dorosłych. Od roku 1924 do

Z TYGODNIA
roku 1926 był dyrekorem pańswo- 
wego seminarjum nauczycielskiego im. 
Konarskiego w Warszawie. Po wypad
kach majowych w 1926 r. wszedł do 
Prezydjum Rady Ministrów. W 1927 r. 
obejmuje stanowisko wizytatora szkół 
w Ministerstwie W. R. i O. P. Przy wy
borach w t928 r. wszedł jako poseł do 
Sejmu.

W obecnym Sejmie obrany został wi
ceprezesem Klubu Bezpartyjnego. Poseł

Wizyta niemieckich ministrów w Italji.

Janusz Jędrzejewicz jest jednym z 
twórców i dyrektorem Instytutu 
Mschodniego w Wilnie, założycielem 
pisma ideowo-wychowawczego „Zrąb", 
jednym z najwybitniejszych współpra
cowników miesięcznika „Droga", odzna
czony krzyżem „yirtuti miłitari", „krzy
żem niepodległości" i czterokrotnym 
„krzyżem walecznych".W UBIEGŁYM tygodniu nastą

piło w Londynie podpisanie 
protokołu w sprawie wpro
wadzenia w życie propozycji 

prezydenta Hoovera o jednorocznym 
przesunięciu terminu spłaty dłu
gów.

W imieniu rządu polskiego zło
żył podpis ambasador Skirmunt. 
Dokumentów protokułu jest kilka. 
Dokumentem wprowadzającym 
jest raport komitetu ekspertów o 
wyniku obrad. Raport wylicza 
na wstępie państwa, które przy
jęły propozycję Hoovera, a na
stępnie wyjaśnia metody, zasto
sowane przez komitet ekspertów, 
celem wprowadzenia w życie pro
pozycji IIooYera, a następnie wy
jaśnia metody, zastosowane przez 
komitet ekspertów, celem wpro
wadzenia w życie propozycji Ho-
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Z c' z j a z d u  L e g j o n i s t ó w  w T ar n  umi e . fot. Piktel.

overa, rozróżniając spłaty warunkowe 
1 bezwarunkowe.

Raport zaleca rozłożenie spłat zawie
szonych i długów reparacyjnych na 10 
lat, w równych ratach rocznych, za
czynając od 15 lipca 1935 r., a kończąc 
15 czerwca 1943 r., przyczem ustala 
wysokość niemieckich spłat wraz z pro
centami w wysokości 5 proc. na 117 
milj. 967 tys. mk., płatnych w walucie 
zagranicznej. Raport wymienia następ
nie zastrzeżenia, poczynione przez Bel- 
gję, Grecję i Jugosławję.

Rz ą d  polski, kierowany chęcią 
stworzenia jaknajlepszych wa
runków przygotowania przy
szłej konferencji rozbrojeniowej, 

uważał za konieczne zwrócenie uwagi 
kompetentnych organów Ligi Narodów 
na zasadnicze nierówności w sposobie 
informowania o stanie zbrojeń, zacho
dzące między członkami Ligi Narodów 
a Rosją Sowiecką.

Zagadnienie to stało się szczególnie 
aktualne w związku z przygotowaną na 
dzień 15 września r. b. odpowiedzią 
rządu polskiego na kwestjonarjusz, ja
ki wypełniają wszyscy członkowie 
przyszłej konferencji rozbrojeniowej w 
sprawie poziomu swych zbrojeń.

Stworzenie jednakowych warunków 
dla wszystkich członków tej konferen
cji — oto zasadniczy cel interwencji 
rządu polskiego, która mu
si być rozumiana jako 
przyjazny apel pod adre
sem swego wschodniego są
siada, o którego zbroje
niach brak jakichkolwiek 
oficjalnych publikacyj, od
powiadających publika
cjom Polski i innych człon
ków I.igi Narodów, a ogła
szanym regularnie od sze
regu lat w „Annuaire Mili- 
taire“ Ligi Narodów.

W Rosji Sow., jak wiado
mo, wszystko co dotyczy 
zbrojeń, otoczone jest do
tychczas ścisłą tajemni

cą i fakt dostarczenia sekretarjatowi 
Ligi Narodów zapieczętowanych infor- 
macyj pod adresem przyszłej konfe
rencji rozbrojeniowej nie może być 
uważany za zmianę tego stanu rzeczy. 
Wyrównanie tego zasadniczego braku

Sułtan Marokka z następcą tronu 
podczas pobytu ro Paryżu.

jeszcze przed konferencją rozbrojenio
wą i wciągnięcie Rosji Sowieckiej do 
pozytywnej kollaboracji w dziele roz
brojenia powszechnego — w tym celu 
rząd polski wystosował notę do Ligi

Zamieszki uliczne ro Berlinie.

Narodów, wysłaną z chęcią zadośćuczy
nienia jednemu z zasadniczych warun
ków powodzenia samej konferencji.

R o c z n ic a  konstytucji niemiec
kiej przeszła w całych Niem
czech pod znakiem krwi. W róż
nych miejscowościach wybuchły 

zaburzenia pomiędzy członkami repu
blikańskiego Reichsbanneru, komuni
stami i hitlerowcami. Strzelanina trwa
ła wiele godzin i pociągnęła za sobą 
mnóstwo ofiar.

A tymczasem w Pile przed gmachem 
konsulat polskiego odbyła się demon
stracja przeciwpolska. Uczestnicy licz
nego pochodu wznosili zbiorowe okrzy
ku „Nieder mit Polen!“ „Deutschland 
erwache" (Precz z Polską! Niemcy 
obudźcie się). Policja nie przedsięwzię
ła żadnych środków zapobiegawczych.

Czy w takich warunkach może mi
nąć kryzys zaufania do Niemiec. Jest 
lo państwo najpospolitszej soldate- 
ski, żądnej za wszelką cenę odwetu. 
Czuwajmy!

Dn ia  2 sierpnia ogłoszono w 
Rosji sow. nowy dekret, któ
rym zaniechano dalszą kolekty
wizację. Tłumaczy się to tern, 

że dla wykonania kolektywizacji rzeko
mo nie jest potrzebne przeprowadzenie 
jej w stu procentach, lecz wystarczy 

doprowadzić ją do 70 proc. 
ilości włościan i do 75 — 80 
proc. przestrzeni zasiewnej. 
Na tej podstawie dekret 
ogłasza, iż kolektywizacja 
jest już właściwie ukończo
na. Najciekawszem jest 
wykazanie tych okręgów, w 
których ma być zaprzesta
na kolektywizacja. Są to 
okręgi, jak Kaukaz Północ
ny, Ukraina, Krym, okrę
gi Nadwołżańskie i Ural- 
skie, w których właśnie 
było najwięcej wystąpień 
włościańskich przeciwko 
władzy sowieckiej.
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N A S Z E  SPRAWY
OD NAS TYLKO Z A L E Ż Y

Każda organizacja czy zawód za 
zaszczyt wielki poczytuje sobie że 
posiada własny organ, gdzie na jego ła
mach członkowie organizacji mogą roz- 
trzęsać sprawy zawodowe czy ogólne.

My, podoficerowie, pomijając oczywi
ście kolegów prenumeratorów, dziwnie 
małą mamy ambicję pod tym wzglę
dem. Objawy te są bardzo smutne.

To też w pierwszym szeregu do wal
ki z tym stanem rzeczy powinni stanąć 
prezesi korpusów podoficerskich w od
działach. Przedewszystkiem sami powin
ni przejąć się rolą i stanowiskiem na
szego własnego organu, który jest ty4i 
łącznikiem duchowym, moralnym, fa
chowym i wyrazicielem naszych my
śli, jako też łącznikiem ze społeczeń
stwem.

Prezesi korpusów powinni sami prze
jąć się tą rzeczywistością tak głęboko i 
tak silnie, aby ze swego stanowiska-au- 
toiytetu jako też zrozumienia i przekona
nia, to samo zrozumienie i przekona
nie mogli udzielić kolegom korpusu.

Jeśli chcemy dziś mieć dobry korpus 
podoficerski — do czego zresztą niewąt
pliwie dążymy wszyscy — zespolony i 
stojący na stanowisku że podoficer dziś 
musi odpowiadać temu stanowisku, 
t. zn. być nietylko biernym wykonawcą 
rozkazów lecz i kierownikiem, wycho
wawcą żołnierza, to sami uświadomimy 
sobie że praca nasza jest odpowiedzial
na i ciężka.

Podoficer musi stale nad sobą pra
cować; sprawy wyszkolenia, uzbroje
nia oraz taktykę i organizację przy
szłej walki powinien pilnie śledzić, osią
gając przez to doświadczenie, celem 
udzielenia go swym młodszym kole
gom i narybkowi podoficerskiemu. 
Aby do tego doprowadzić i aby można 
Lyło sprawy te omawiać szczegółowo i

r/eczowo, musimy posiadać własny or
gan, i poruszać na łamach jego te spra
wy, dzielić się zdobytemi doświadczenia
mi z kolegami, z których mniej zaawan
sowani i narybek podoficerski bądą 
mieć materjał do pogłębienia swej wie
dzy fachowej i ogólnej.

Jednocześnie musimy również śle
dzić nietylko sprawy fachowe, lecz i 
społeczne, ogólno państwowe, jak rów
nież polityczne państw ościennych. Wie-

7ukończenie kursu w baonie elektro
technicznym.

fot. Pikiel.

dza podoficera współczesnego musi być 
wszechstronna, umysł krytyczny, ja
sny w poglądach i rzeczowy. Stanowi
my tę część społeczeństwa, która jest 
odpowiedzialna za swe czyny i pracę 
przed ojczyzną i resztą społeczeństwa. 
Pamiętajmy, że jesteśmy najbliższymi 
wychowawcami żołnierzy najmłod
szych, którzy wracają pod swą strzechę 
rodzinną i wynoszą wiele z wojska. Od 
takiego właśnie urobienia i wychowa
nia w duchu narodowym i państwo

wym młodego żołnierza zależą nasi 
przyszli obrońcy ojczyzny. Natomiast 
abyśmy jednocześnie i my mogli dać 
wyraz temu zrozumieniu, musimy sa
mi dążyć do współżymia, sharmonizo- 
wania się, zgrania i zespolenia, co 
przez same regulaminy zrobić się 
nieda.

jeszcze raz podkreślam, że właśnie 
nasz organ może przyczynić się do tego, 
by nas połączyć duchowo i dać wyraz 
naszej pracy w artykułach, omawia
nych na łamach naszego pisma.

Niektórzy koledzy nie wiedzą nawet 
o tern, że zagranica zazdrości nam na
szego organu, że dziwi się, iż podofice
rowie nasi mogą mieć tak wysoko po
stawiony organ, w tak bogatej szacie 
zewnętrznej, i wewnętrznej, zwłaszcza, 
że organ ten, opiera się na samowy
starczalności, i żadnych subsydjów nic 
otrzymuje.

Pomyślcie koledzy, — gdybyśmy 
wszyscy prenumerowali nasz organ, 
czy nie byłby on daleko bogatszy w 
swej objętości, a zatem i treści?

Stałby się wtedy dla podoficera or
ganem niezastąpionym. Wtedy można- 
by było w nim, ze względu na jego du
żą objętość, zamieścić wszystko.

A poza tern otrzymaliby pre
numeratorzy za tę samą kwotę 2 zl. 
80 gr. nietylko „Wiarusa" pięciokrotnie 
większej objętości lecz dodatkowo co 
miesiąc książkę bądźto z beletrystyki 
bądź z innych działów literatury.

A obecnie! — Skarżycie się na jego 
„chudość" i inne braki. Lecz pomyślcie 
sami jeszcze raz, czy Redakcja może 
wam dać więcej aniżeli obecnie, przy 
względnie małej ilości prenumeratorów, 
a ponadto przy tak dużej ilości zale
gających obecnie za prenumeratę, co 
krępuje prace Redakcji?

Od was tylko koledzy zależy, by za
miast „chudego" „Wiarusa" otrzymy-

Podoficeromie C. S. S. kompanja XIV kursu m czasie ćwiczeń na poligonie m Toruniu
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wać co tydzień zeszyt o kil
kudziesięciu stronach dru
ku, bogaty w treść i pięk
nie ilustrowany.

A ponadto chcę was dro
dzy koledzy zapewnić, że o 
inteligencji, żywotności oraz 
pracy fachowej, społecznej 
i państwowej w takiej czy 
innej organizacji czy też 
odłamie społeczeństwa
świadczy i daje wyraz jego 
organ!

Otóż daliśmy już tyle do
wodów naszej pracy cięż
kiej i odpowiedzialnej oraz 
wysiłków na innym polu, 
dajmy znać o sobie istnie
niem swego organu, że kor
pus podoficerski to część społeczeństwa, 
która powinna zasłużyć sobie na szacu
nek i zrozumienie w społeczeństwie 
naszem.

Nasi najwyżsi zwierzchnicy i dowód
cy znają naszą wartość, czego dowo
dem jest stała troska o nasz byt, war
tość moralną i bojową, przez wprowa
dzenie zmian i podnoszenie autorytetu 
naszego, przez wprowadzenie nowej 
pragmatyki i t. p.

Dlatego też zwracam się do was ko
ledzy z apelem: stańmy frontem
wszyscy jak jeden, niech nikogo nie za
braknie w szeregu prenumeratorów 
„Wiarusa". Dajmy dowód, że jesteśmy 
tą żywotną częścią społeczeństwa, że 
chcemy i umiemy pracować nietylko 
nad młodym żołnierzem, lecz i nad sa
mym sobą.

Henryk Radko, sierż. zaw.

NIE POGŁĘBIAJMY KRYZYSU
Do sklepu z zabawkami przy jednej 

z pryncypalnych ulic w Warszawie, 
wchodzi dwóch przejezdnych podofice
rów.

— Czem możemy służyć?
— Prosilibyśmy o pokazanie jakichś 

niedrogich zabawek.
— Owszem. Mamy bardzo duży wy- 

!)ór. Proszę, może to, może coś takiego?
Obaj wojskowi oglądając zabawki — 

zwracają właścicielce sklepu uw'agę, że 
wszystkie są w^yrobu zagranicznego.

— Czy naprawdę nic ma pani czegoś 
z naszych wyrobów? — pyta jeden 
z nich?

— Niestety, mówi właścicielka, nie 
mamy. Nasze zabawki nie są tak pięk
ne, jak zagraniczne.

Otóż myli się pani, odpowiada jeden 
z nich. Są i to daleko ładniejsze w mo- 
tywach i estetyczniejsze w kolorach.

Następuje kilka słusznych uwag skie
rowanych do właścicielki — poczem 
obaj wojskowi w'ychodzą nic nie ku- 
piw'szy.

Oi mar cie kasyna podoficerskiego m JI baonie pułku
radiotelegraficznego. fot. Pikiel

Drugi podobny epizod. Do sklepu 
z porcelaną wchodzi wojskowy.

— Chciałbym kupić parę filiżanek.
— Służę.
Przed oczyma podoficera defilują 

rozmaite kształty i kolory. Niestety, 
znów wszystko albo „Madę in Czecho- 
slovacia“, „madę in .Yustria" w'zględnie 
,,Made in Germany".

— Czy niema pan porcelany z fa
bryk polskich?

— Owszem są, ale tych pan nie kupt.
— Czemu?, — bo to gorsze w' gatun

ku i brzydkie w kolorze.
— Proszę pokazać.
Bomba pękła. Okazało się, że polskie

go wyrobu filiżanki, były w tym sa
mym gatunku i w estetyczniejszych ko
lorach. Zwracam się do zaczerwienione
go kupca z pytaniem, co skłania go do 
sabotowania własnych wyrobów. Po 
kilku już słowach w^ylazło szydło z wor
ka. Otóż warunki kredytu hurtowników 
zagranicznych są dobre i to skłania go 
do zakupu zagranicą.

Te dw'a epizody mówią same za sie
bie. Wina dużej stosunkowm podaży to- 
w'arów zagranicznych spoczywa w krót- 
kowz.roczności naszego kupiectwa, a w 
dużej mierze także i kupujących. Nie 
wyobrażam sobie, by kupiec mógł spro- 
wadzać towary, gdyby ich nie kupo
wano. U nas tkwi jeszcze jakiś zabo
bon, że w'szystko co wyrabiane jest za
granicą jest lepsze od naszych wyro
bów*.

Tu nie pomoże „Liga samowystarczal
ności", o ile szerszy ogół nie będzie 
uświadomiony należycie, że w' dzisiej
szym ciężkim okresie gospodarczym 
zbrodnią jest w obliczu bezrobotnych 
pracowników' i zaniku komórek orga
nizmu gospodarczego — zamiast kupu
jąc własne wyroby i tern samem dająo 
zatrudnienie masom — kupuje się wy
roby obce.

Nakazem ciężkiej chwili, jest uświa
domienie każdego członka organizacyj 
społecznych, że jest jego obowiązkiem

sabotować wszystko co 
,,cuchnie" zagranicziiością 
w towarze. Mamy dosko
nałe wyroby. Są one tań
sze i w jakości nie ustępu
ją zagranicznym, a w' nie
których w*ypadkach je 
przewyższają.

Obywatelski obowiązek 
nakazuje przedewszystkiem 
uwzględniać to co własne, 
a dopiero w braku tegoż 
kupić obcy towar. Tu nie 
mogą pomóc cła ochronne. 
Naród zmuszony jest do 
w'spółżycia z innemi naro
dami. Państw'0 zawnerając 
traktaty handlowe, może 
w każdym wypadku udzie

lać praw* wwozu na najlepszych wa- 
-unkach. Osiąga bow*iem te same wa
runki ww*ozu dla swych towarów. 
(-ÓŻ jednak pomogą najw*iększe uprzy
wilejowania, gdy my sami pomni na 
zasadę „swój do swego" uw*zględniać 
będziemy tylko nasze w*yroby. Nie 
wszędzie .jesteśmy samowystarczalni. 
Znajdzie się miejsce jeszcze na obce 
towrnry, ale gdy każdy dziś „przycią
ga pasa", to na import luksusów za
granicznych niema mniejsca. •

Gdy tak pojmiemy swój obowiązek, 
wmwezas znikną u nas bezrobotni. Za
miast płacić im mil jony, damy im pra
cę. Będziemy zadowoleni nietylko ze 
spełnionego obowiązku, ale i z tego, że 
znikną narzekania na sobkostwo współ
ziomków u tych wszystkich, którzy 
z naszej winy pozbawieni są pracy 
i mimowoli stają się pasorzytami — 
własnego organizmu społecznego. Nie 
pogłębiajmy sami w*łasnego kryzysu.

W-i.

ODPOWIEDZI 
OD REDAKCJI

Sierż. zam. Fr. Woźn. — Myśli za
warte w artykule nam nadesłanym 
są zupełnie-naogół trafne, jednak nad 
stylem i sposobem w*yrażania swych 
myśli należy jeszcze dużo pracować. 
Tym razem nie skorzystamy.

Sęp. — Sprawozdania teatralnego, 
niestety, nie zamieścimy ze względów 
technicznych. Prosimy się tym razem 
nie zrażać i zawsze, .jak dotąd, pamię
tać o „Wiarusie".

Sierż. Rutk. — Bardzo prosimy o ko
respondencję, ale wolelibyśmy rzecz 
nieco obszerniejszą i o ile tylko moż
na — popartą materjałem fotograficz
nym. Brak dobrych fotografij w dzia
le korenspondencyj stale odczuwać nam 
się daje.
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STRZELECKIEGO W 78 P. P.
Strzelectwo to piękny sport... 78 p. p. 

Jioccniając jego doniosłość pracuje na 
tern polu bardzo w ydatnie i może się 
poszczycić pięknemi plonami zarówno 
w pułku jak i na terenie powiatu bara- 
nowickiego i miasta Baranowicz, jak np. 
budową strzelnicy małokalibrowej, któ
ra jest jedną z najlepszych na kresach 
wschodnich.

Inicjatywa budowy wyszła od dcy 
78 p. p., a zakończenie jest dziełem sta
rosty powiatu baranowickiego, p. Prze- 
pałkowskiego.

Po zbudowaniu strzelnicy wzięto 
się do dzieła: dali tu przykład dca 
78 pułku piechoty, p. płk. Sokól-Szahi® 
Mieczysław*, oraz starosta baranowdeki* 

Przepałkowski, zdobywając w zawo
dach o odznakę związku strzeleckiego 
[lierwszy II klasę — drugi zaś III kla- 
sę.

Wślad za nimi znalazło się dużo chęt
nych zdobycia wspomnianych odznak, 
przedewszystkiem z pośród wojska, po
tem organizacyj miejscowych.

W całym cyklu urządzonych zawo
dów frekwencja była olbrzymia, bo 
każdy śpieszy na strzelnicę, aby potre
nować i w* razie możności sięgnąć po 
odznakę zw*. strzeleckiego llT klasy, 
a po uzyskaniu jej II klasy i t. d.

Popularność tego sportu jest do tego 
stopnia szeroka, że nietylko panie z Ro
dziny Wojskowej przejęły się tym spor
tem, uzyskując prawie wszystkie od
znaki strzeleckie (zw. strzel.) lecz na
wet dzieci garną się do strzelania, np. 
synowie kpt. Machnowskiego Sławek 11 
lat, a Zbyszek 9 lat, uzyskali 81 pkt. 
pierwszy, 64 pkt. drugi na 
100 możliwych, do tarczy oil- 
ległej o 50 m. Niejeden do
rosły pragnąłby podobny wy
nik osiągnąć.

W zawodach urządzanych 
w czerwcu i lipcu b. r. zdo
było odznak strzeleckich z 
pośród kadry zawodowej: III 
klasy — 150, II klasy — 44 
oraz 1 klasy por. Łapin Jan, 
uzyskując 281 pkt. na 500 
możliwych.

Poza pułkiem były zawo 
dy dla organizacyj p. w , 
w których duża ilość Człon
ków- zdobyła odznaki.

Wyniki podobne zawdzię
czać należy w* wielkiej mie
rze referentowi sportowemu 
78 p. p., por. Pienakowi Fran
ciszkowi i oficerowi p. w. te
goż pułku, kpt. Sikorskiemu

Władysławowi, którzy swćj wytrwałą 
pracą przyczynili się do rozwoju 
sportu strzeleckiego n nas.

B. B.

NA SAMOLOT „WIARUS"
WOJSKOWA WYTWÓRNIA RAKIET 

W SKARŻYSKU.
Z okazji zaślubin julodszego majstra 

wojskowego Tchurza Antoniego w Woj
skowej Wytwórni Rakiet w Skarżysku 
złożyli na samolot bojowy „Wiarus": 
chorąży Adamcio Władysław 3 zł., st. 
ogn. Boratyn Roman 6 zl., st. mjst. w. 
i ii lej Władysław* 2 zł., st. mjst. w*. Ra
czyński Henryk 5 zl., mjst.. w. Laskow
ski Jan 3 zł., mł. mjst. w*. Lorentz Ta
deusz 2 zł., mł. mjst. w. Jaźwiński Wi
told 5 zł., podm. w. Dubiński Józef 5 
zl., podm. w. Grzywka Stanisław 4 zł., 
podm. Tomczyk Józef 2 zł., podm. 
Osuch Wacław 2 zł., podm. Jab!ońsrvi 
Bronisław* 2 zł. Razom 41 zł.

Suma ta wpłacona została na konto 
T’ K. O. Nr. 22144 dn. 6 b. m.

Chor. Adamcio Wladydam.
chor.

Podoficerowie I kompanji 24 haonii 
K. O. P. „Wiżajny" z okazji odejścia 
ukochanego dowódcy kompanji, kpt. 
Babińskiego Ludw ika, na inne stanowi
sko dobrowolnie złożyli po 5 zł. — co 
w sumie dało 50 zł. Kwotę tę prze
znaczamy na budowę samolotu bojo
wego ., Wiarus".

Podoficerowie U24 baonu KOP. 
w* Wiżajnach.

ŚWIĘTO SPORTOWE BAONU 
WOLOŻYN

Dorocznym zwyczajem 28 bataljon 
Wołożyn urządził w* ciągu drugiej po
łowy miesiąca czerwca b. r. „Zawody 
sportowe batałjonu".

Bogaty program, 26 konkurencyj ze
społowych i indywidualnych, czynny 
udział wszystkich oficerów, podofice
rów* i szeregowych służby czynnej oraz 
sprawna organizacja, sprawiły, że za- 
w*ody te były prawdziwą rew ją tężyzny 
fizycznej K. O. P.

Słusznie też bataljon Wołożyn nazy- 
\ya dzień zakończenia zawodów* „świę- 
t(‘m sportowem batałjonu".

Poza tern, poza sprawdzianem pozio
mu fizycznego batałjonu, święto dało 
s[>oleczeństwii kresow*emu obraz po
tęgi fizycznej i moralnej naszego na
rodu.

W wyniku zawodów* osiągnęli: strze
lanie z kb. kadry podoficerskiej: I miej
sce plut. Warzyński Stanisław*. Strzela
nie strzelców wyborowych — strz. Ja
godziński Feliks. Strzelanie podod
działowe: I miejsce — 1 kompanja. 
Wielobój podoficerski H klasy. I miej
sce — kapr. Maleszko Władysław*.

W dniu 28 i 29 czerwca odbyły się 
zaw*ody lekkoatletyczne, kolarskie, kon
kurs hippiczny podof. i szereg.

Zaw*ody te były równocześnie próbą 
do P. O. S. i zgromadziły na starcie 
[irzeszło 250 zawodników* z których 
większość odbyło próby z w*ynikiem 
pomyślnym.

świetna jazda szeregowych-łączników* 
konnych została nagrodzona przez pu

bliczność burzą oklasków.
Po zawodach dowódca puł

ku Wołożyn podpułkow*nik 
flyplomow any Urbanek roz
dał zwycięskim kompanjom 
oraz zawodnikom nagrody 
przechodnie, indyw*idualne i 
dyplomy.

W klasyfikacji ogólnej I 
miejsce w* bataljonie zajęła 
kompanja karabinów ma
szynowych, która otrzyma
ła nagrodę przechodnią 
spółdzielni baonowej „Za 
najlepszą sprawność fizycz
ną oddziału" w* postaci fi
gury z bronzu przedsta
wiającej „Zwycięzcę.

Święto sportow*e bataljo- 
nu Wołożyn zakończyła de
filada zawodników*.

Otwarcie kasyna podof. saperów w Wilnie.
fot. Danilewicz.

W ołożyniak, 
z K. O. P.
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NA SZCZARZE I NIEMNIE
ECHA Z WYCIECZKI KAJAKIEM ZE SLONIMA DO GRODNA

Musimy wyraźnie i otwarcie, acz
kolwiek nie bez pewnej dumy stwier
dzić, że w dziedzinie propagowania 
i rozszerzania wszelakiego rodzaju 
sportu, wojsko ( degrało w wskrzeszo
nej Polsce doniosłą rolę.

Rozumiejąc i oceniając ważność 
wychowania fizycznego narodu zaw
sze i wszędzie nasze garnizony wy
twarzały w sobie, z właściwą wojsku 
sprawnością ośrodki nowych gałęzi 
sportu, które promieniując naze • 
wnątrz zyskiwały szybko licznych 
zwolenników wśród młodzieży cywil
nej, a potem w innych środowiskach.

Piłka nożna, lekka atletyka, koszy
kówka i uarciarstw*o swój prędki i 
powszechny rozwój zawdzięczają w 
dużej mierze zainteresowaniu się n ie
mi przez wojsko. Równocześnie od
działy starają się niektóre rodzaje 
sportu, jak np. narciarstwo przysto
sować i wykorzystać dla swoich ce
lów specjalnych. (Ubezpieczenia 
zwłaszcza boczne i patrole zaopatrzo 
ne w narty oddawały w czasie śnież
nych zim ostatnich, p.-zy ćwiczeniach 
większych, jednostek duże usługi).

Ostatnio na tern polu możemy za
notować nową 2viubycz:

Kraj nasz, jak umy, posiada bo
gatą sieć rzeczną, .<tóra polączoni 
całym szeregiem kanai-ów pozwala na 
dogodną komunikację wodną we 
wszystkich prawie kierunkach. Nie
stety, większość naszych; rzek jest do 
tyczas nieuregulowana i kursowanie 
po nich (tak zwana spławność) stat
ków, a nawet większych łodzi moto
rowych jest w porze letniej bardzo 
utrudniona. Jedynie tylko kajak, t i  
lekka, wysmukla łódeczka może zu
pełnie swobodide przemykać się po 
bystrych strumieniach omijając ostroż
nie wystające kamienie, prześlizgi
wać się przez mielizny, lub szuwary 
i tataraki małych izeczclęk, a wresz
cie płynąć bezpiecznie wzdłuż brze
gów najważniejszych naszych szla
ków wodnych.

Łatwość opanowania tego sprzętu, 
wygoda utrzymania go, a także nie
zwykła taniość stwarzają pierwszo
rzędne zalety pływania kajakiem. 
Bezpośrednie prawie obcowanie z wo
dą, powietrzem i słońcem, wspaniale 
wpływają na zdrowie, a stosunkowo 
duża 'szybkość pozwala bez zbytniego 
wysiłku na przebywanie znacznych 
przestrzeni umożliwiając w ten spo
sób dokładne poznanie prześlicznych 
zakątków naszej ojczystej ziemi.

Mając te rzeczy na uwadze i chcąc 
zapoznać wojsko ze sportem kajako
wym Wojskowy Instytut Wydawni
czy ogłosił drukiem w roku 1930 ksią
żeczkę p. Fonferki p. t. „Jak zbudo
wać kajak".

Rzeczywiście skoro się broszurka ta 
dostała w nasze ręce zwróciła odrazu 
naszą uwagę na pobliską wodę i wzbu
dziła silne pragnienie opanowania jej.

Słonim bowiem, w którym zalogują 
79 i 80‘p. p, jest położony tuż nad 
rzeką Szczarą i posiada wprost ideal
ne warunki do pływania kajakiem. 
1 oto z wiosną b. r. postanowiliśmy 
budować owe zgrabne czółenka, by 
z nastaniem ciepła wypuścić się nie
mi na bliższe i dalsze wycieczki.

Pierwszym i jednym z najzagorzal
szych zwolenników tego sportu był 
sierżant z 79 p. p. Bielewicz. Wyko
nał on całkowicie, własnoręcznie swój 
kajak i pomagał przy budowiu innych, 
lu  należy powiedzieć parę słów o ro
bocie naszych kajaków: Wspomniana 
już książeczka „Jak zbudować kajak" 
przewiduje obciąganie burt t. j. bo
ków jego grubem. Inianem płótnem. 
Materjał ten jest jednakże drogi 
i podnosi koszt kajaku (nie licząc ro
bocizny do 125 zł.). My postanowiliś
my uprościć możliwie budowę i tym 
samym obniżyć wydatki. Cel ten zo
stał całkowicie osiągnięty. Drzewo je
sionowe (również może być i inne — 
zwiększa tylko ciężar łódki), dychta 
grubości 3—4 mm., zwykłe gwoździki 
tapicerskie, dużo pokostu i farby, oto 
cały materjał używany przez nas. 
Cena jego wynosi zaledwie 16 zł. Ro
bota przy najprostszych narzędziach 
stolarskich jest łatwa, lecz musi być 
wykonana bardzo starannie.

Przykład nasz pociągnął wielu na
śladowców i obecnie na Szczarze pod 
Słonimem kołysze się około 40 kaja
ków.

Stolarz cywilny bierze za kajak 
z wiosłem 37 zł.

Dla wypróbowania wytrzymałości 
kajaku zrobionego wyłącznie z drze
wa postanowiłem zrobić dalszą wy
cieczkę. Wybór mój padł na Grodno 
położone w odległości (licząc wodą

212 km.). Z tego 111 km. Szczarą, resz
ta Niemnem. Cała droga z prądem.

Załadowałem więc pod pokładem na 
rufie (rufa tylna część okrętu i łodzi) 
ubranie sportowe, koc, zapasy żywno
ściowe i słonecznym rankiem ruszy
łem wdał.

Prąd na Szczarze jest dość silny i 
pracując wiosłem można osiągnąć 
szybkość około 12 km. na godzinę. 
Jednakże kręty bieg tej rzeki, boga
ty w mniejsze i większe zakola, łuki 
i ostre zmiany kierunku sprawia czę
sto wrażenie niezmiernie wolnego 

, posuwania się naprzód. Oto jakaś 
, Avieżyczka kościoła ukazała się nagłe 
-/.przed nami. Płyniemy pół godziny, 

łub więcej, a ona oddała się jeszcze 
bardziej. Potem nagłe wyłania się się 
blisko i znów ucieka. Tak powtarza 
się parokrotnie.

Ludzie napotkani po drodze — ry
bacy i wieśniacy uczynni i życzliwi. 
Nocuje gdzie się da — w łesie, w przy
brzeżnym miasteczku (Zełwiany), łub 
u kierowników robót rzecznych.

Pogoda dopisuje, kajak trzyma się 
świetnie. Nie uszkodziły go poczer 
niałe pnie zwalonych dębów grzęzną
ce od wielu łat w dnie rzeki, prześli
zguje się jak węgorz po płyciutkich 
mieliznach, jest posłuszny wiosłu, 
liardzo zwrotny i nieprzecieka wcale. 
Lubię go coraz bardziej.

Trzeciego dnia podróży wypływam 
około południa z dzikiej porosłej ii 
brzegów starą puszczą, Szczary na 
Niemen. Toczy on wolno, już z pew
ną powagą swoje szerokie wody po
między niskiemi, piaszczystemi brze
gami. Po kilku godzinach drogi oko
lica staje się pagórkowata i nad rze
ką wznoszą się wysokie, czasami na 
wet dość urwiste ściany.

Mój kajak staje się dziwnie ma
łym. Średnia szerokość Niemna wy
nosi około 250 m. Ta duża woda 
uśmiecha się jednak do słońca i jest 
spokojna. Dopiero na ostatnim etapie 
w odległości 15 km. od Grodna, Nie
men pokazał, że może być groźnym. 
Nagłe powiał silny wiatr pod prąd, 
zbałwanił nurt i fale zaczęły zalewać 
pokład wbryzgiwując się także do 
wnętrza. Z największym wysiłkiem 
późnym wieczorem przybiłem do przy
stani Wojskowego Klubu Wioślar
skiego w Grodnie.

Powrotną drogę odbyłem koleją 
transportując również kajak, który 
dowiódł sw*ej wartości.

Zdzisław Kowalewski-
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Odczyty radjome. — Dnia 25.VIII 
o godz. 15.40 red. Wanda Dobrzańska 
podzieli się ze słucbaczami swemi spo
strzeżeniami na temat „jak topnieją 
pieniądze", aże topnieją, wiemy o tem 
wszyscy, biadamy nad tem kłopotliwie, 
może jednak znalazłaby się rada, któ- 
raby posłużyła nam za ratunek. Posłu
chajmy zatem tego odczytu!

Tegoż dnia o godz. 14.10 dr. Jerzy 
Szpakowski zajmie audytorjum radjo- 
we rozważaniem na temat „co to jest 
kawa i herbata". Następnie dr. Marjan 
Stępowski otworzy „Skrzynkę poczto
wą", w której omówi, jak zwykle, listy 
od radjosłuchaczów.

Poza tem o godz. 19.40 Skrzynka 
Pocztowa Techniczna, w której kierow
nik wydziału prasy i propagandy P. R., 
p. Wacław Frenkiel, omówi korespon
dencję bieżącą oraz dzieli porad tech
nicznych. Wreszcie o godz. 20.00 popu
larna audycja — „Wiadomości przy
jemne i pożyteczne".

Dnia 24.VHI o godz. 19.25 mówić^ę- 
dzie pt Mieczysław VVierciński, k'

R a D j O

5^ę-

zJllv-
ieka-

przed mikrofonem radjostacji wars 
skiej zajmie się pożytecznym i cię 
vvym tematem „O stenografii 
i jej znaczeniu".

Tegoż dnia o godz. 16.50 
czeka radjosłuchaczów poga
danka w języku francuskim, 
wygłoszona przez p. L. Ro- 
quigny‘ego, który w ciekawy 
sposob omówi współczesną 
twórczość młodej Francji.

O godz. 17.35 p. Władysław 
Arcimowicz przed mikrofonem 
rozgłośni wileńskiej zajmie au
dytorjum radjowe rozważa
niem twórczości wielkiego pi
sarza polskiego, który za za
danie swego życia postawił so
bie odźwierciedlenie — w swej 
bogatej twórczości literackiej— 
świateł i cień przeszłości 
ojczystej. Juz od dziecka za
znajamiamy się w „Starej 
Baśni" z dziejami Polski i póź
niej biorąc do ręki jakikolwiek 
tom dzieł Ignacego Kraszew
skiego, stajemy się jakby na- 
ocznemi swiadkaiłli wypadków 
historycznych — co jest zasługą Kra
szewskiego w stosunku do ojczyzny.

Dnia 25.VIII o godz. 16.50 odczyt dla 
sportówców oraz dla amatorów kąpieli 
w nurtach rzecznych wśród rozszumia- 
nych fal morza. Będzie to bowiem krót
ka pogadanka, której wysłuchanie każ
demu wyjdzie na pożytek, gdyż wszy
scy powinniśmy posiadać choćby pry
mitywne wiadomości o pływaniu.

O godz. 17.35 tegoż dnia nadeje Kra
ków zasługujący zewszechmiar na uwa
gę odczyt dr. M. Brahmera, który zaj
mie się niepowszednim tematem, nale
żącym do artystycznych impresyj. Pre
lekcja ta będzie barwnym obrazem 
„Poezji kobiecego renesansu".

Dnia 26.VIII o godz. 15.25 prof. Hen
ryk Mościcki omówi „Przegląd naj
nowszych wydawnictw" w audycji na
leżącej do stałych programów radjo- 
wych p. t. „Wśród książek". Ponadto 
o godz. 16.50 zabierze głos w popular
nej wśród radjosłuchaczów „Radjokro- 
nice" dr. Marjan Stępowski.

Wreszcie o godz 17.55 mówić będzie 
z Krakowa prof. dr. Emil Godlewski, 
który podniesie ciekawy temat wpływu 
światła na psychikę ludzką i kszałto- 
wanie indywidualne niezwykłych wy
darzeń w życiu człowieka. Prelekcja ta

została zapowiedziana jako „Światło, 
a zjawiska życiowe".

Dnia 27.VIII t. j. w czwartek o godz. 
15.25 p. Aleksandra Dargielowa w 
związku z rozpoczęciem roku szkolne
go poruszy temat „Moje dziecko", któ
ry zawierać będzie cenne rady i wska
zówki, jakiej pomocy dziecko ma pra
wo oczekiwać od swych rodziców i o- 
piekunów.

Następnie o godz. 16.50 dr. Marjan 
Henzel przeniesie myśl radjosłucha
czów w epokę, o której mówią nam sta
re ruiny ujęte w poezję wysmukłycli 
cyprysów i wdzięk południowych mir
tów, pamiętających może „średnio
wiecze Pompei".

Wreszcie o godz. 17.35 prof. Stanisław 
Machniewicz zastanawiać się będzie 
przed mikrofonem lwowskim nad czę
sto om<twianym obecnie tematem, który 
uiepokv)i i pobudza do artystycznycii

Transmisja radjowa z mistrzostro płyroackich. 
Fot. Walter

debatów. iiad „stylem współczesno
ści".

Dnia 28.VHI o godz. 15.25 inż. Zy
gmunt Kacprowski zajmie uwagę radjo
słuchaczów ciekawemi uwagami na te
mat ostatnich badań „promieni Roetge 
na na usługach przemysłu i sztuKi". 
Pozatem o godz. 16.50 pogadankę lite
racką w języku francuskim z zakresu 
współczesnej literatury Francji wygło
si p. L. Roguigny.

Tegoż dnia o godz. 17.35 red. Rudolf 
Wacek wygłosi przed mikrofonem roz
głośni lwowskiej odczyt, który powi
nien wzbudzić zainteresowanie tych 
wszystkich, którzy pozostają w służbie 
Nemroda — gdyż mówić będzie o „po
lowaniach błotnych w leeie".

Dnia 29.VHI o godz. 15.25 „Przegląd 
Wydawnictw Per jody cznych" omówi 
prof. Henryk Mościcki. Nadto o godz. 
16.50 prof. dr. Kazimierz Ajdukiewicz 
zastanowi się nad tematem — „Żartów 
logicznych".

Wreszcie o godz. 17.35 prof. dr. Mi
chał Siedlecki świetny przyrodnik pol
ski omówi ciekawy fragment życia 
zwierzącego, które wytworzyło sobie lo
giczne i od wieków ustawione prawa. 
Prelekcja ta wprowadzi radjosłucha
czów w świat walki na łonie przyro

dy — gdyż tytuł jej głosi — „Strach 
jako środek walki u zwierząt".

Tydzień feljetonóio radjoroych. —
Dnia 25.VHI o godz. 22.00 czeka ra

djosłuchaczów ciekawa podróż jaką 
odbędą dzięki feljetonowi p. Tadeusza 
Strzetelskiego, który barwnemi słowy 
wprowadzi ich do Marakeszu, dawnej 
stolicy sułtauskiej w Marocko, pełnej 
zabytków architektonicznych.

Dnia 24.VIII sędzia Grabińska mówić 
będzie przed mikrofonem radjostacji 
warszawskiej „O słońcu, kwiatach i 
dzieciach". Wdzięczny ten temat roz
winie prelegentka w iiależytem oświet- 
lejiiii łagodnej poezji, popartej badania
mi psychologicznemi.

lYnia 25.VH1 red. Jan Sokołicz-Wro- 
czyński zajmie audytorjum radjowe 
ciekawym odczytem, w którym opowie 
o osuszaniu błotnisych obszarów Pole
sia. Feljeton ten został zapowiedziany, 
jako „Ziemia obiecana".

Dnia 26.VH1 dr. Jerzy Szpakowski 
podejmie w swym feljetonie p. t. „Poe
zja życia", nastawienie optymistyczne 

stosunku do życia ludzi, które roz
świetla i ubarwia szarość po
przedniego dnia.

Dnia 27.VIH red. Stefan ja 
Podhorska - Okołow zabierze 
głos przed mikrofonem war
szawskim. aby opowiedzieć 
radjosłnchaczom o malowni
czym zakątku puszczy Biało
wieskiej. w której leśnych 
ostępach unosi się „Zapach 
czar-trawy".

Dnia 28.VHI usłyszą radio
słuchacze ciekawy odczyt uję
ty w formę szczerego senty
mentu „Nie straszcie dzieci 
policjantem", który wygłosi 
komisarz Jan Misiewicz. W 
prelekcji tej zostanie rozwinię
ty temat wychowania dzieci, 
które wincxO być pozbawione 
uprzedzeń do stróżów bezpie
czeństwa publicznego — prze
ciwnie, — każde dziecko po
winno uważać policjanta za 
swego przyjaciela i opieku
na.

Radjo dzieciom i młodzieży. 
dziś czytają nasze starsze dzieci?

Kto zada sobie to pytanie, 
przyjść do wniosku, że kontakt 
dzieży z literaturą ojczystą słabnie. 
Czy jest to zjawisko chwilowe? Czy 
wywołują je przemijające zaintereso
wania, których nie zaspokaja twór
czość rodzima? Czy wynika to z pew
nej powojennej stagnacji w produkcji 
pisarzy polskich? — Nie tu miejsce na 
analizowanie tych kwestyj!

Faktem jest wszakże, iż umysłowość 
naszej młodzieży poz(>staje pod wszech
władnym wphwem Wallace‘ów i in
nych dalekich zupełnie obcych nasze
mu duchowi film literackich.

Prócz talentu pisarskiego tych auto
rów, nielada airakcję stanowi egzotycz- 
iiość poruszanych tematów. Daje ona 
bodziec fantazji, wyzwala skłonności 
imaginacyjne (co stanowi przecież 
główne zadanie sztuki), odrywa czytel
nika od szarej codzienności, która naj
mocniej nuży umysły młode, do nie
zwykłości stęsknione.

Warto jednak zwrócić uwagę, że nie
zwykłych wrażeń szukać można nie
tylko w literaturze obcej. Warto sięgać 
w tym względzie do skarbnicy pisarzy 
własnych.

Co

musi
mło-
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KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
Arnold Ulitz — „Bąkart". — Z upo

ważnienia autora przełożył dr. J. P. Za
jączkowski. To w. Wydawn. „Rój“, War
szawa 1930. Str. 340. Cena zł.

I ta książka korzeniami tkwi i soki 
czerpie z przeżyć i wspomnień wiełkiej 
wojny. Oficer niemiecki, Krzysztof Hut- 
ten, w marcu 1918 r. był komendantem 
oddziałku, stacjonującego chwiłowo 
w niewielkiej osadzie białoruskiej Cho- 
łodyszcze. Tam poznał młodą kobietę, 
Marję Nikołajewnę, a romans, jaki za
wiązał się między nimi, sprawił, iż od
tąd — nawet po powrocie Huttena do 
Niemiec — Chołodyszcze, stałe utożsa
miane przez bohatera powieści z Rosją, 
siedzi jak cierń w sercu Krzysztofa. 
Wspomnienie owych szałonych tygodni 
wyradza się u solidnego, wziętego archi
tekta w jakiś kult wszystkiego co rosyj
skie ,a nazewnątrz przejawia się tern, 
iż co roku, w marcu, Hutten upija się 
do nieprzytomności wódką i marzy
0 Chołodyszczach, o Marji, o owych 
czasach, kiedy się było komendantem
1 władcą Chołodyszcz i przyłegłości, a 
nie „marnym pinczerkiem... profesorem 
akademji pruskiego półmiłjonowego 
miasta'*.

Akcja powieści rozwija się nadzwy
czaj ciekawie, że tak powiem — dwu- 
płaszczyznowo. Rzecz zaczyna się w 
marcu, kiedy Hutten w swoim mieszka
niu przegłąda łisty, pisane ongiś z Cho
łodyszcz do żony, rozmawia z nią i 
synkiem, a jednocześnie we wspomnie
niach jego odżywa każdy szczegół z o- 
wych czasów i historja poznania Marji, 
co tak silnie zaważyło na dałszych jego 
losach. Mimo wszystko autor nie umie 
narzucić czytelnikowi przekonania, że

zna Rosję. Nigdzie nie wykracza poza 
mętne ogólniki, a w opisie przedsięwzię
tej następnie podróży do Chołodyszcz 
spotykamy się wręcz z nieścisłościami: 
jakżeż to Hutten w obecnych warun
kach mógł jechać bezpośrednio z Kow
na do Wilna? Rosja, czyto w opinji 
Huttena, czy innych cudzoziemców z za
chodu, to — wódka, „mużyki“, „swobo- 
da“, drewniane domy, lasy i... bodaj to 
już wszystko, gdyż o czerezwyczajce 
(ilitz, nic nie mówi.

Tak więc wreszcie po szeregu łat 
Hutten ponownie jedzie do Chołodyszcz 
i tu wpada w ręce dwóch kobiet — 
matki i córki Lipińskich, z których jed
na z chciwości, druga z zemsty na Marji 
i z obudzonej dla Krzysztofa miłości — 
ukrywają przed nim obecność w Choło
dyszczach Marji i syna jej i Huttena — 
małego Michasia. Przez trzy dni pobytu 
Huttena we wsi autor wikła akcję tak 
kunsztownie, że wkońcu czytelnik za
czyna pragnąć, aby jednak tyęji dwoje 
tęskniących do siebie odnalazło się, aby 
było to wyszydzane amerykańskie 
szczęśliwe zakończenie... Daremnie. Hut
ten ma dosyć „Rosji“, rozczarował się, 
wyleczył ze swej rosyjskiej nostałgji 
i tęskni ponownie do niemieckiej ojczy

zny, której dotychczas czuł się nie sy
nem, lecz bękartem. Korzysta też z 
pierwszej nadarzającej się okazji i u- 
cieka — pozornie uleczony. Marja Ni- 
kołajewna dowiaduje się o pobycie 
Huttena w Chołodyszczach i pisze do nie
go, do Niemiec list, w którym wzywa go 
do przyjazdu, choćby tylko na kilka 
minut, lecz Krzysztof, po ciężkiej wal
ce, odpowiada odmownie. Tajemniczy 
czar równin rosyjskich prysł, on zaś 
odnajduje siebie.

Koncepcja książki ciekawa i znamien
na dla tego pokolenia Niemców, które 
przeżyło wojnę. Drugoplanowe postacie 
zarysowane dobrze. Całość czyta się 
z zainteresowaniem, aczkolwiek trudno 
pozbyć się myśli, jak dalece literatura 
niemiecka zalewa rynek księgarski pol
ski i jak bardzo objaw ten .jest jedno
stronny...

Ŷ as, jako Polaków, może .jeszcze za- 
jij ''stosunek autora do Polski i .jej 
m bszkańców. Otóż stosunek ten ze 
strony Ułitza, pochodzącego z Górnego 
Śląska, .jest naogół b. sympatyczny. Go
dzi się zwrócić uwagę na drobny szcze
gół, nie pozbawiony znaczenia ze wzglę
du na 10-łecie powstania śląskiego. Oto 
na str. 87 znajduje się wzmianka o 
cmentarzu, gdzie:

„...wszystkie prawie nazwiska na ka
mieniach cmentarnych były polskie. 
Cmentarz ten powstał widocznie w o- 
kresie, kiedy niewielka ta wioska, za
mieszkała obecnie przez Niemców, nie 
posiadała w murach swoich prawie żad- 
n.ej niemieckiej rodziny".

Książka wydana starannie, tłumacze- 
uie dr. Zajączkowskiego dobre.

K. J .

ODTRĄBIONO!

Jlmor w furażerce
Kiedy jest w czynne j służbie 
Amorek n> furażerce, 
to strzela bezustannie 
a trafia prosto n> serce.

Jednak ten sercobójca 
na ból czyjś nic jest j ł̂uchy: 
po każdym sn>oim strzale 
jest zawsze pełen skruchy.

A kiedy jest w rezerwie, 
czasami luk napina 
a choć celuje nieźle, 
nie trafia, biedaczyna.

Naprzyklad. podczas wojny, 
gdy po kwaterach skacze, 
co zmierzy sie — to westchnie, 
co strzeli — to zapłacze.

Zaś na emeryturze 
luk wcale mu nie działa, 
zerwana już cięciwa, 
stępiona całkiem strzała.

W pokoju czas, też cudzą 
krzywda się nie bogaci, 
gdy chybi — to przeprosi, 
gdy trafi — to zapłaci.

7, tych prostych trzech porównań 
jest wniosek, że nikt inny 
szkód takich nie wyrządza, 
jak Amor w służbie czynnej.

Widzicie więc dziewczęta, 
jakie ma dobre serce 
ten sympatyczny łobuz, 
Amorek w  furażerce.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. LOGOGRYF GEOGRAFICZNY. 

uł. sierż. Wiktor Orlikowski.

W kółka, zaczynając, od cyfr, Boi- 
sać 10 wyrazów 8-mio literowych oBo- 
danem niżej znaczeniu, litery w i^ej- 
scu kropek dadzą rozwiązanie — naz
wisko i imię podróżnika polskiego. 

Wyrazy wpisywać w kierunku zega
rowym łub odwrotnie.

Znaczenie wyrazów:
1) Miasto w Hiszpan ji (Aragon ja). 

2) Miasto w Jugosławji (Bośnia i Herc.) 
5) Miasto w płn. Włoszech. 4) Nazwa 
jednego z oceanów. 5) Miasto na wy
spie Celebes. 6) Grupa wysp na ocea
nie Spokojnym, należących do St. Zj. 
Am. Płn. 7) Przylądek na w. Grenłan- 
d.ii. 8) Miasto pow. w gub. Kijowskiej 
nad rz. Teterewem. 9) Rzeka w Amery
ce Połudn. 10) Rzeka w Hiszpanji.

2. KRZYŻÓWKA. 
ułożył i rysował L. Policzyński,

słówek. 17, Oddzielne wynagrodzenie 
aktorów za każdy występ, 19. Spół
głoska fonetycznie (wspak) 20. Nuta. 
23. Otwarcie kursów. 25. Tytuł szkicu 
Bolesława Prusa. 26. Tkanina wełnia
ne - bawełniana. 29. Sprzęt domowy, 
31. Tytuł kobiety. 32. Napój. 33. W 
przenośni: doktryna jakiegoś filozofa i 
ogół jej zwolenników. 35. Córka Laba- 
na, żona Jakóba. 37. Zaimek wskazu
jący. 38. Udział w zdobyczy wojennej, 
40. Zaimek wskaż. 41. Nuta. 43. Imię 
żeńskie. 44. Nuta. 46. Gniew obra
za. 48. Drzewo liściaste. 49. Kawał 
śniegu, zawieszony nad przepaścią. 50. 
Obraz, wizerunek. 51. Imię męskie. 52. 
Pierwsza część Talmudu. 53. Chorob- 
liv,*a niemożność wysłowienia się.

Pionowych: 2. Odległość jednej stacji 
od drugiej 3. Spis domów. 4. Poczet, 
liczba, rejestr. 5. Ornat kościelny du
chownych prawosławnych. 6. Zbiór ob
jaśnień żydowskich do Starego Testa
mentu. 8. Mater ja. 9. Grecki bożek 
słońca. 10. Zdrobniałe imię żeńskie. 12. 
l.itera grecka fonetycznie. 13. Przyrząd 
sportowy. 18. Niegdyś. 21. Imię żeń
skie. 22. Wulkan na Filipinach (wyspa 
Mindanao). 24. Żołnierz policji i żan
darm w Turcji. 22. Miasto w Małopol- 
sce nad Zbruczem. 25. Ruch, WY*miar 
czasu (wspak). 28. Wyraz spotykany 
na receptach. 29. Żałoba. 30. Matka 
snu i l anatosa w greckiej mitologji. 33. 
Chorobliwe powiększenie gruczołu tar
czowego na szyi. 34. Ptak domowy. 36. 
Pomieszczenie. 38. Państwo w Azji. 39. 
Imię żeńskie. 41. Lennik, niewolnik. 42. 
Zdrobniałe imię żeńskie. 44. Rasa psa. 
45. Prowincja w Ekwadorze (Ameryka 
Połudn.). 47. Zawiadomienie. 48. Szłam, 
błoto grząskie, muł.

Większość wyrazów powyższej krzy
żówki wzięto ze ,,Sło wnika wyrazów 
obcych" M. Arcta.

3. REBUS.
uł. sierż. Wiktor Orlikowski.

Czas nadsyłania rozwiązań 2 tygo
dnie.

NAGRODY

1. Stefan Żeromski: Wczoraj i dziś.
2. Artur Śliwiński: Powstanie koś

ciuszkowskie.

Znaczenie wyrazów:
Poziomych: 1. świadectwo ukończe

nia gimnazjum. 4. Wieniec promieni 
perłowo - białych okalających słońce 
podczas zaćmienia. 7. Port nad Bał
tykiem. 9. Publiczny powóz do wyna
jęcia. 11. Malowanie naśladujące deseń 
drzewny. 14. Narzędzie rolnicze. 15. 
Poświadczenie, świadectwo. 16. Przy

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH w N-rze 30 

„WIARUSA".

1. LOGOGRYF GEOMETRYCZNY, 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski.

2. Podwójne zadanie, 
uł. st. ogn. Franciszek Staszak.

Wyrazy wewnętrzne: karnacja — sa
motnik — pierniki — lanolina — fan
tazja — beladona — stronnik — daro
wana.

Zewnętrzne: pielesze — języczek — 
czerwień — portrety — czecziiga — za
dziera — pasowany — godzinka.

Koło kropkowane daje: Czytajcie 
i polecajcie nasz tygodnik.

Środkowa figura—wyraży: ropniak— 
kroniki — nienowe — poznano — Ko
pernik,

3. SZARADA.
uł. kapr. Leopold Matuszewski.

PO — RZECZKA.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 30 

„WIARUS.4" NADESŁALI:
3 zadań: p. „Helia", st. ogn. Franci

szek Staszak. st. ogn. Andrzej Matu
szak, kapr. Karol Tracz, „Czytelniczka 
z nad Wilji", Sierż. Józef Kaczmarek, 
sierż. A. Frankowski.

2 zadań: p. Franciszek Bekielewski.

NAGRODY.
1. Stefana Żeromskiego: „Wczoraj 

i dziś" otrzymuje „Helia" — p. H. Sta
szaka wa, Będzin, koszary 23 p. a. p.

2. Artura Śliwińskiego: „Powstanie 
kościuszkowskiego" otrzymuje sierż. A. 
PTankowski — 22 p. p. Siedlce.

ODPOWIEDZI DZIAŁU ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH:

Sierż. Wiktor Orlikowski. — Dzięku
jemy za nową porcję zadań. Prosimy 
jednak na przyszłość o podawanie roz
wiązań na oddzielnych kartkach, gdyż 
podawanie na odwrotnej stronie utrud
nia reprodukowanie zadań.

Sierż. ./. Jacheniczyk. — Zadanie o- 
trzymałiśmy, Trochę przy trudne.

St. ogn. Fr. Staszak: — Rysunek za
dania otrzymaliśmy —- tekstu nie. Co- 
prawda nie trudno domyślić się, ale 
czekamy na resztę.



INFORMATOR
UWAGA: Przy wszystkich odpowie

dziach w sprawach wysługi emerytal
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturą. Procent ten na- 

■ leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodat- 
ku służbowego i dodatku ekonomiczne- 

'yi ^  go na dzieci.
,1 O 7^7, Ogn. M. Kasyno Podof. 24 p. a. p. 

— Około 16 łat na dzień 1 września 
r. b., za co przysługuje 54,4 procent 
uposażenia czynnego. Czas służby w b. 
armji zaborczej łącznie ze służbą oł)o- 
\viązko)^ą będzie zaliczony do wysługi 

^  emerytałnej. Nie podlega zaliczeniu' 
V czas przerwy do chwili wstąpienia do
s' P-• 798. Mł. majster wojsk. Słonecki, Łu- 
Y' niniec. — Naszem zdaniem powinien 

pan otrzymać dodatek. Decyzja należy 
do dowódcy pułku. Radzimy stanąć do 
raportu.

799. Sierż. Florczak Stanisław, Nowo- 
siółka. — Prawo do zaopatrzenia eme
rytalnego nabędzie pan najwcześniej 
z dniem 5 marca 1935 r., t. j. po fak
tycznej 10-łetniej nieprzerwanej służbie 
wojskowej, licząc od ostatniej przerwy. 
Wówczas do wysokości wysługi emery
talnej zaliczy się czas ‘ służby przed 
przerwą, a za każdy rok służby w K. 
O, P. zaliczy się do wysługi 16 mie
sięcy. Wypada około 24 łat, za co przy
padnie 73,6 procent uposażenia czynne- 
go.

800. Poster, żand. przy 22 baonie 
K. O. P. — Pierwszemu wypada: wy
sługi około 23 lat na dzień 1 września 
r. b., za co przypada 71,2 procent upo
sażenia czynnego, drugiemu: wysługi 
około 21 łat na dzień 1 września 1931 r., 
za co przypada 66,4 procent uposażenia 
czynnego.

801. Sierż. Wiśnieroski Piotr, Lubli
niec. — Przysługuje. Należy złożyć po
danie według wskazówek, zawartych 
w Nr. 7 „Wiarusa" z r. b. (Najnowsze 
Rczkazy).

802. St. wachm. Zamichowski, Pszczy
na. — Należy złożyć podanie do naj
bliższego starostwa z dokładnym życio
rysem i przebiegiem służby.

803. Kapr. zaw. Czekalski Władysław, 
Pszczyna — Emerytom oraz członkcra 
ich rodzin nie przysługują ulgi według 
taryfy wmjskowej.

804. Sierż. zaw. Przyborowski Win
centy. — Prawo do zaopatrzenia eme
rytalnego nabędzie pan najw*cześniej 
z dniem 1 września 1934 r. Wówczas 
ogólna w*ysługa emerytalna wyniesie 
około 24 lat, za co przypadnie 73,6 pro
cent uposażenia czynnego. Postanowie
nia o zaliczeniu służby w K. O. P. są 
zawarte w art. 37 pkt. 6 ustawy eme
rytalnej znow*elizowanej z dnia 25 mar

ca 1931 r., ogłoszonej w Dzienniku 
Ustaw R. P. Nr. 42/51 poz. 380. Żądany 
adres podamy w jednym z następnych 
numerów „Wiarusa".

805. St. wachm. zaw. Ziemba Włady
sław. — Należy zwrócić się w drodze 
służl)owej do M. S. Wojsk. Dep. Inten- 
deiitury.

806. „Mat. Jabłonna". 1) Nie przy
sługuje prawo ubiegania się. 2) Około 
14 lat na dzień 1 września r. b., za co 
przypada 49,6 procent uposażenia czyn
nego. 3) Otrzymanie zezwolenia jest 
bardzo wątpliwe. Prosić można w dro
dze służbowej M. S. Wojsk., Gabinet 
Ministra.

807. St. ogn. Binczak, Zajezierze. — 
Około 20 łat na dzień 1 września r. b., 
za co przypada 64 procent uposażenia 
czynnegp. Służby cywilno-państwowej 
nie Ijrałiśmy pod uwagę w*obec braku 
bliższych danych. Celem zaliczenia je.i 
do wysługi emerytałnej muszą być 
przedstaw*ione dokumenty.

808. Kapr. Nowak, K. O. P. — Nie
zdolność do służby wojskowej zależeć 
będzie od otrzymanej kategorji, której 
pan nie podał. Jeżeli władze wojskowe 
nie zgodzą się na zatrzymanie pana w 
wojsku, nie znaczy to jeszcze, że pan 
nie będzie mógł być przyjęty do służ
by cywilnej.

S09. „Zainteresowany", Brześć n-B. — 
Około 22 łat na dzień 31 marca 1952 r., 
za co przysługuje 68,8 procent uposa
żenia czynnego.

810. Sierż. Rusniak, Leg ja Cudzo
ziemska. — Jeżeli pan wstąpił d© le- 
gji bez zezwolenia ministra spraw w*oj- 
skowych nie utracił pan obywatelstwa 
polskiego. Jako stały mieszkaniec za
granicy nie był pan dotychczas obo
wiązany do stawienia się do poboru, 
przysługuje panu przesunięcie terminu 
stawienia się do poboru aż do odwo
łania. Zaświadczenie takie powinien pa
nu wydać konsulat połski. Kara więc 
nie czeka pana. Po powrocie z łegji 
podlegać pan będzie obowiązkowi sta
wienia się do poboru i odbycia czyn
nej służby wojskowej tyłko w razie 
przyjazdu do Polski względnie na 
obszar w. m. Gdańska na czas dłuższy 
niż 6 miesięcy.

811. K. J. 15 p. uł. — Obowiązuje 
taka służba, jaką określono w umowie. 
łh)za tem miarodajne są zarządzenia 
kapelmistrza, które muszą być wyko
nane. Szczegółowo unormuje to instruk
cja o orkiestrach wojskowych, która 
jest w druku.

812. „Stały czytelnik". — Może pan 
ubiegać się tyłko z tytułu walk na 
Śląsku. Prośbę i szczegółowe dane na
leży skierować w myśl w*skazówek, po
danych W' Nr. 7 „Wiarusa" z r. b.

Wniosek z 1921 r. jest L-tuałny. 
Sprawy te są wstrzymane.

815. St. sierż. Stokłosa, Dokszyce. —; 
Może p>*ri ubiegać się o .odk. . - /euie. 
Wskaz( ' < w Nr, 7 „Wiarus.; • b.

814. ‘lut. Sękowski, Lenin. — Wo- 
bez |. . erwy nie nabył ]>an a u do 
zaopatrzenia emerytalnego.„Nastąpi to 
dopiero po odbyciu co najmniej dzie
sięcioletniej, nieprzerwanej służby woj
skowej. Służba przed przerwą zaliczy 
się wówczas do wymiaru uposażenia 
emerytalnego.

815. St. ogn. Skoczek, Pohulanka. — 
Około 18 lat na dzień 1 września r. b„ 
za co przysługuje 59,2 procent uposaże
nia. Nadesłany odpis dokumentu może 
być tylko pośrednim dowodem. Musi 
pan jeszcze przedstawić oryginalne do
wody o służbie z b. armji zaborczej 
lul), w razie niemożności uzyskania ich, 
poświadczenie dwóch świadków*.

87*̂  Sierż. zaw. Kaznowski, Busko. — 
P / j ;ysługuje prawo nabycia biletu na 
p * J g pośpieszny w edług ostatnio 
w*.L7 wadzonej taryfy wojskowej. 2) 
Pra\> a do zaopatrzenia emerytalnego 
nie nabył pan wobec przerw*y w służ
bie. Nastąpi to najwcześniej z dniem 
1 grudnia 1934 r.

817. „Czyelnik z Radomia". 1) Praw*o 
do zaopatrzenia emerytalnego nabędzie 
pan najwcześniej z dniem 22 kwietnia 
1932 r. Wypadnie wówczas około 12 lat 
( na dzień 1 maja 1932 r.), za co przy
sługiwałoby 44,8 procent uposażenia. 
2) Przejazd do szpitala należy do rzę
du podróży, odbywanych ze w*zględów 
służbowych. Przejazd taki odbywa się 
na koszt skarbu.

818. „Ciekawy", Zamość. Owszem, 
może być mianowany podoficerem za
wodowym, o ile posiada wszystkie wy
magane warunki i jeżeli przedstawi do
wódcy formacji odpowiednią prośbę.

819. St. żand. Witek Andrzej. — Po
sunięcia w szczeblach odbywają się co 
trzy lata. Do szczebla „B“ powinien 
pan zatem przejść z dniem 1 stycznia 
1932 r. Posunięcia w* szczeblach uposa
żenia są jednak narazie wstrzymane. 
Wykształcenie cywilne jest dostateczne.

820. Sierż. zaw. Maziarz, Przemyśl. — 
Dopiero jv^Tcońcowym okresie służby 
zaw odo\v*ej, t. j. w ostatnim roku (1939).

821- M. Wiśniewski, Równe. — 1) Mo
że to panu wyjaśnić tylko izba skarbo- 
w*a dokąd liależy zwrócić się ponownie. 
2) Termin ubiegania się o odznaczenia 
łoteswkie minął, wobec czego zbyteczne 
podawanie warunków*.

822. „Zainteresowany", Lublin. — Od
znaki pamiątkowe 72 p. p. i 30 p. a. p. 
zostały zatwierdzone Dziennikiem Rozk. 
Nr. 21/31.
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Bezpłatny dodatek do „Wiarusa** i i  34.

NA SCHYŁKU LATA
Niewiele już mamy przed sobą pięk

nych, upalnych dni letnich. Ranki są 
coraz chłodniejsze, wieczory coraz dłuż
sze. Wkrótce żółte i purpurowe liście 
zaszeleszczą nam pod stopami, a świe
żą jeszcze zieleń trawników pokryje 
warstwa srebrnego szronu. Lada dzień 
oczekuje nas powrót do miasta, do na
szych codziennych trosk i kłopotów, do 
zwykłej pracy domowej, która o ileż 
wydawała się nam barwniejsza i mniej 
uciążliwa na wsi, na tle nieskażonej, 
prawdziwej przyrody

Ale nie poddawajmy się zniechęceniu. 
Powrót do miasta, a wraz z nim do na
szych napozór niewdzięcznych zajęć, 
jest jakgdyby powrotem do równowa
gi i systematyczności po beztrosce let
nich miesięcy. Wakacje wykorzystałyś
my najlepiej, jak było można i jak naj
racjonalniej, odpoczęliśmy nietylko my 
— starsi, ale co najważniejsze i nasze 
pociechy wyglądają zapewne wszystkie 
zdrowo i wesoło. I dla nich również 
zbliża się pora, wzięcia się zpowro- 
tem do nauki, bez której świat przed 
człowiekiem pozostaje na zawsze ża
ru knięty.

Czas spędzony na letnisku przez 
swój odrębny charakter i chwilową 
zmianę w codziennem życiu, jest jak
gdyby częścią roku, wykradzioną sza- 
rzyźnie i codzienności. Jest to jakgdyby 
przestrzeń, w którą zapada się nieda
leka jeszcze przyszłość, a z której ma 
powstać rozpoczęty na nowó łańcuch 
obowiązków, walk i zmagań się z prze
ciwnościami.

Niechże więc w okresie tym utoną 
bezpowrotnie wszystkie te przykre 
wspomnienia, które częściowo powsta
ły z Inaszej winy. Która z nas bowiem, 
nie ma na sumieniu drobnych nieporo
zumień, zwątpień, niedokładności P Któ
ra z okresu przedwakacyjnego nie przy
wiozła tu z sobą na wieś cienia urazy, 
żalu, czy też niechęci do życia? Może

nastroje te niezawsze powstawały 
świadomie, z pewnością w większości 
wypadków zawdzięczamy je przemę
czeniu lub trudnym warunkom, które 
musimy cierpliwie przetrzymać. Tak 
czy inaczej, należy sobie powiedzieć, 
że czas spędzony na letnisku powinien 
być dla nas nietylko wypoczynkiem 
fizycznym, ale również i duchowym, 
po którym z tern większą energją i 
wiarą w przyszłość zabierzemy się do 
pracy. Każda z nas podczas dni cie
płych i słonecznych cieszyła się nie
wątpliwie z pogody, umożliwiającej 
pobyt na świeżem powietrzu, niechże 
więc słońce witane przez nas z rado
ścią pozostanie na przyszłość w na
szych duszach, niech wniesie ono w 
szarą stęchliznę naszych miejskich 
mieszkań światło i ciepło, które oby 
krzepiło nas i naszych bliskich w każ
dej trudniejszej, lub niepewnej chwili. 
Niech nasz pogodny nastrój udzieli się 
mężom naszym, którzy niejednokrotnie 
nie mogli narówni z nami korzystać z 
dobrodziejstw wiejskich, zmuszeni do 
pozostania w ramach pracy i obowiąz
ku. Nie wprowadzajmy do domów na
szych przedwczesnych uprzedzeń, lub 
zniechęcenia na przyszłość. Rola ko
biety, a przedewszystkiem żony jest o 
wiele bardziej trudna i odpowiedzial
na, niżby napozór mogło się wydawać, 
gdyż pomijając wiele innych rzeczy, 
od niej zależy stworzenie atmosfery w 
rodzinie takiej, aby otoczenie czuło się 
przytulnie i naprawdę u siebie. A 
jeśli atmosfera ta tchnie nieufnością 
i chłodem, to przecież w pierwszym 
rzędzie nam samym da się to najsilniej 
we znaki.

Dużo pod tym względem może nam 
dopomóc podtrzymanie istniejącej w 
nas kultury duchowej, przyswajania 
sobie zasad i pojęć ludzi o wielkich 
sercach i nieprzeciętnej duszy. Naj- 
piostszą drogą, wiodącą do tego celu.

jest bezsprzecznie czytanie odpowied
nich książek, na co każda z nas najbar
dziej nawet pochłonięta pracą domową 
znajdzie bodaj odrobinę czasu, jeśli nie 
codzień, to choć raz na kilka dni. 
Większość z nas nie jest zapewne w sta
nie opłacać abonamentu w czytelni, a 
tern mniej kupować kosztowne prze
ważnie wydawnictwa. Ale zapewne w 
każdym niemal domu znajdzie się parę 
dzieł Sienkiewicza, Mickiewicza, czy 
Prusa. Wiele z nich znamy jeszcze z 
czasów szkolnych, pozostałe czytałyś
my później, zachwycając się nietylko 
ich przepiękną formą, ale również, a 
może przedewszystkiem — głębokiem 
ujęciem zagadnień moralnych i etycz
nych. Przyznajmy się jednak otwarcie, 
że niebardzo już dziś pamiętamy treść 
tych przepięknych arcydzieł, i że nie 
przyszło nam pewnie do głowy prze
czytanie ich po raz wtóry.

Weźmy tych autorów raz jeszcze. 
Przeczytajmy ich wolno, uważnie, a 
przekonamy się, że znajdziemy w nich 
wiele nowych myśli, które być może 
uszły naszej uwadze, zbyt naówczas 
ruchliwej i młodocianej, aby się dała 
nagiąć do gruntownego przerozumowa- 
nia czytanej w danej chwili książki.
I ręczę, że tak, jak wtedy postacie 
Oleńki, Wołodyjowskiego, Pana Ta
deusza, lub innych budziły w naszych 
sercach zachwyt i entuzjazm, tak teraz 
wzięte spokojnie, z rozwagą, jaką da
je dojrzałość i doświadczenie, stworzą 
w niejednej z nas pragnienie, a może 
i pewną szlachetną zazdrość, aby im 
móc bodaj w części w ich szczytnych 
hasłach dorównać. Nie obawiajmy się 
więc zawczasu długich, jesiennych wie
czorów, które z dniem każdym zbliża
ją się coraz bardziej. Nie smućmy się 
na myśl, że już niedługo posępny plusk 
listopadowej słoty zasłoni nam wizję 
promiennych dni lata. Szukajmy słoń
ca w nas samych, rozżarzajmy je same
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w naszych domach, czerpiąc wiarę w 
dobro i sprawiedliwość z tych dzieł 
głębokich i nieśmiertelnych, w których 
wielkie umysły zaklęły swą własną 
tęsknotę za słońcem i ideałem. Poma
gajmy sobie wspólnie w tej pracy, wy
pożyczajmy sobie wzajemnie posiada
ne u siebie książki, a w wolnych chwi
lach porozmawiajmy na temat, który 
w danej powieści czy poemacie najbar
dziej nas zaciekawia. Przekonamy się 
wtedy, że nie dobro i nie szlachetność 
znikły z powierzchni ziemi, tylko czę
ściowo znikła wiara w przyszłość, wia
ra w drugich i w siebie samych, którą 
za wszelką cenę musimy w swych du
szach obudzić.

Przekonamy się również, że jak dziś, 
tak i niegdyś, ludzie cierpieli, zmagali 
się i cieszyli. Nie łudźmy się myślą, że 
warunki ówczesne były lżejsze od tych 
dzisiejszych. Były okresy lepsze, to 
prawda, ale były też lata ciężkie, łata 
wojen i łata niewoli, z których wywio
dła nas miłość ojczyzny i bohaterstwo 
jej obywateli.

A więc wesoło i z całą energją bę
dziemy myślały o powrocie ze wsi. Wy
obraźmy sobie, ile to w domu czeka nas 
roboty. Jak trzeba wszystko ładnie od
świeżyć, poustawiać, zmienić, łub przy
ozdobić. Starajmy się o to, aby w mie
szkaniach naszych było dobrze nietył- 
ko tym, których kochamy, niech każ
dy przybysz, każdy gość, który zawi
ta w nasze progi, czuje się u nas, jak 
w gronie najbliższych. A przedewszyst
kiem, nie skąpmy serca tym wszyst
kim, którym nie było sądzone w tym ro- 
kn cieszyć się słońcem i swobodą na 
wsi.

KILKA SŁÓW O MODZIE
Krótko mówiąc, moje miłe panie, nic 

wam nowego narazie nie powiem. W 
końcu każdego sezonu jest taki okres, 
kiedy o istniejącej jeszcze modzie wie
my już wszystko dokładnie, zaś wieść 
o zmianach dotąd nie zdążyła zawitać. 
Pomówimy więc na tematy praktyczne, 
bardzo zwyczajne, a przedewszyst
kiem — aktualne.

Czasy są ciężkie, to prawda. Pienię
dzy mamy mało — również prawda. 
Trzecią natomiast prawdą jest to, że 
każda z nas mimo wszystko chciałaby 
modnie i ładnie wyglądać. Teraz jedy
nie zachodzi pytanie, jak te trzy praw
dy pogodzić.

Na ciężkie czasy nic nie wymyślimy, 
musimy je przetrzymać — to wszystko. 
Na brak gotówki nic nie pomożemy, al
bowiem obie te prawdy zawsze chadza
ją w parze. Za to punkt trzeci zależy 
od naszego sprytu i nad nim teraz 
warto się zastanowić.

Pamiętają panie, modne niedawno, 
wełniane garsonki? Zapewne niejedna 
z nich pozostała dotąd w dobrym sta
nie i leży sobie gdzieś w szafie, czy ku
ferku, sponiewierana dlatego jedynie, 
że jest zbyt krótka na obecną modę.

Otóż wyciągnijmy z ukrycia tę wier
ną towarzyszkę niedoli zimowych i 
jjizeprośmy się z nią, jak przystało na 
kobiety, które potrafią wszystko zużyt
kować. Poczem, wyszukamy kawałek 
materjału, z którego zrobimy karczek, 
przyszyty następnie do spódniczki. Nie 
będzie go wcale widać z pod dość dłu
giej zazwyczaj bluzki. Podłużoną w ten 
sposób garsonkę możemy nosić „po do
mu", w biurze, albo udając się gdzieś 
w podróż. Kto wie zresztą, czy z na
staniem zimy praktyczny ten ubiór nie 
odzyska zpowrotem praw obywatel
stwa.

Gorzej jest z podłażeniem zimowego 
płaszczyka, który zaczynamy zazwy
czaj przerabiać wtedy dopiero, kiedy 
już pierwsze mrozy dają się dobrze we 
znaki. Tym razem pomyślmy o tem

zawczasu, tem bardziej, że przy pew
nej zręczności możemy całą robotę wy
konać zupełnie same.

Więc, jak wygląda ten płaszczyk?} 
Ano, jako się rzekło, jest krótki, w do
datku futrzany kołnierz i mankiety są 
już porządnie przetarte. Przydałyby się 
nowe, a wraz z nimi i kawałek futra, 
aby niem płaszczyk podłużyć. Otóż, 
miłe czytelniczki, sprawa przedstawia 
się w ten sposób: która z pań znajduje 
się teraz w mieście, może tą kwestją 
zająć się natychmiast. Płaszczyk nale
ży dokładnie obejrzeć, jeśli jest przy
brudzony, trzeba go spruć i uprać w 
,,Luxie“, łub panamie. Potem idziemy 
do większego i bardziej zasobnego skle
pu bławatnego, posiadającego na skła
dzie imitacje przeróżnych futer. Wi
działam w roku zeszłym prześliczną 
imitację bronzowego futra, przypomi
nającą pieszczaniki, która nietylko zda- 
łeka, ale również zupełnie zbłiska wy
glądała do złudzenia jak futro praw
dziwe. Szerokość podwójna, cena za to 
dość wysoka, (około 80 zł. za metr), ale 
nie przerażajmy się tą wiadomością,

wszak w związku z fasonem kołnierza 
i płaszcza może nam właśnie wystar
czyć zupełnie mały kawałek. W tym 
roku imitacje te jeszcze się nie poja
wiły, dlatego, że właściwy sezon na 
futra zaczyna się nieco później. Na żą
danie, jednak, nie wątpię, że każdy 
sprzedawca chętnie przyniesie je ze 
składu, a może nawet i cenę znacznie 
obniży w związku z ogólnym kryzysem.

Teraz obliczymy, ile nam potrzeba 
na kołnierz, mankiety i dół płaszczyka. 
Imitacje te znajdziemy w różnych ce
nach i rodzajach, wszystkie one przy
tem są bardzo szerokie. Najlepiej zro
bimy, jeśli zabierzemy z sobą do skle
pu odprute mankiety i kołnierz, w ten 
sposób zorjentujemy się najlepiej co do 
ilości potrzebnego materjału. Dół pła
szcza możemy obliczyć „na oko".

Tak czy inaczej, wypadnie nam to 
znacznie taniej, niż gdybyśmy miały 
kupić prawdziwe skórki. Zaznaczam 
raz jeszcze, że niektóre imitacje wyko
nane są wprost prześlicznie i że tyłko 
wprawne oko specjalisty zdoła rozpo
znać sekret ich pochodzenia. Wszędzie 
jednak, pomiędzy wierzch i podszewkę 
trzeba podłożyć warstwę watoliny, gdyż 
rzecz prosta, imitacja taka nie grzeje 
tak, oraz nie jest względnie sztywna, 
jak futro autentyczne.
Jak zawsze na koniec pozostały nam ilu
stracje, o których pokrótce opowiem. 
A więc mamy tu płaszczyk jesienny, 
bardzo praktyczny, w bardzo dobrym 
tonie i bardzo często spotykany w żur- 
nałach mód zagranicznych. Wykonany 
jest ze szkockiej kraty, która wciąż cie
szy się powodzeniem.

Dalej widzimy jesionkę z bronzowej, 
prążkowanej wełny. Gdyby nas było 
stać na sprawienie sobie takiego pła
szcza, oraz na dokupienie odpowiedniej 
imitacji futra, przypuśćmy, że tylko na 
kołnierz i mankiety, miałybyśmy w zi
mie, po podłożeniu watoliny, całkiem 
przyzwoite i modne okrycie.



ZACHOWANIE MŁODOŚCI
Jakże często nie doceniamy naszej 

młodości, lekceważąc ją lekkomyślnie, 
zamiast starać się o zachowanie jej 
jak najdłużej. Wielu osobom się zdaje, 
że troska o młody i świeży wygląd 
jest przywilejem jedynie zamożnych, 
oraz, że sekret tych zabiegów kryje się 
wyłącznie za drzwiami zakładów ko
smetycznych, skutkiem czego, kobieta 
zajęta całodzienną pracą i nie mająca 
dostatecznych środków, musi z rezy
gnacją patrzeć, jak młodość jej zwol
na więdnie i bezpowrotnie zanika. A 
przecież, tak jak osoby zajęte przesad
nie swoją urodą, poświęcające jej nad
mierną ilość czasu, robią wrażenie próż
nych, bezdusznych laleczek, tak z dru
giej strony, lekceważenie łatwych, do
stępnych środków, mających zachować 
naszą młodość, jest do pewnego stop
nia rodzajem zaniedbania, którego na
leży unikać, bodaj ze względów este
tycznych. Żadne kosmetyki, pudry, 
szminki i t. p. nie spełnią swego zadania 
tak, jak zdrowy, kwitnący, naturalny 
wygląd, który możemy osiągnąć łatwo 
i w sposób dostępny dla wszystkich.

Przedewszystkiem musimy dbać o to, 
aby się trzymać prosto, nie garbić się, 
nie pochylać ku przodowi i t. p. Poza- 
tem, warunkiem zachowania wysmu
kłej i zgrabnej linji, to gimnastyka, 
stosowana codziennie rano, zaraz po 
wstaniu przez przeciąg 10—15 minut.

Podaję paniom parę ćwiczeń, zalecanycli 
w celu utrzymania wysmukłej, ela
stycznej figury.

Kładziemy się na rozesłanym na po
dłodze dywanie, łączymy razem pięty, 
wznosimy nogi możliwie najwyżej 
i wciąż połączonemi zataczamy koła 
najpierw od strony prawej ku lewej, 
potem odwrotnie, po dziesięć w każ
dym kierunku. Początkowo będziemy 
po tern ćwiczeniu odczuwały ból mu- 
skulów, ból ten jednak, po pewnym 
czasie, przestanie się zupełnie odzywać.

Drugie ćwiczenie polega na tern, że 
kładziemy się na dywanie, ręce krzy
żujemy pod głową, końce palców zaś 
obu nóg wsuwamy dajmy na to, pod 
szafę, aby się w ten sposób przytrzy
mać. Wreszcie podnosimy się powoli 
aż do pozycji siedzącej, przyczem rę
ce pozostają stale skrzyżowane na kar
ku.

Trzecie ćwiczenie wykonywamy w 
pozycji stojącej, mając nogi połączone 
stopami, kolana wyprostowane i ręce 
opuszczone ku dołowi. Tułów powoli 
pochylamy naprzód, starając się koń
cami palców dotknąć podłogi, bez zgi
nania nóg i wydychając jednocześnie 
powietrze, poczem wracamy powoli do 
pozycji stojącej, ręce podnosząc razem 
z tułowiem i głęboko wdychając po
wietrze.

Warunkiem ząchowania świeżości

skóry jest przedewszystkiem czystość, 
środek wiadomy wszystkim, a tylko 
może niezawsze stosowany umiejętnie. 
Niewiele osób może sobie pozwolić na 
codzienną kąpiel, zastąpmy ją więc 
dokładnem obmyciem całego ciała raz 
na dzień, które możemy uskutecznić 
w sposób następujący: dwie miednice, 
jedną z ciepłą, drugą z zimną wodą 
stawiamy obok balji, która bezwzględ
nie znajdzie się w każdym domu. W 
balji tej stajemy same, poczem dwiema 
miękkiemi szczotkami, natartemi my
dłem, zmywamy całe ciało, które spłó- 
kujemy najpierw wodą ciepłą, a na za
kończenie — zimną. Wreszcie wyciera
my się dosucha szorstkim ręcznikiem.

Twarz najlepiej myć ciepłą wmdą z 
dodatkiem paru kropel soku cytryno
wego, poczem spłókać ją wodą zimną. 
Unikać przecierania wodą kolońską, 
natomiast, o ile skóra jest sucha, należy 
wetrzeć po umyciu trochę jakiegoś kre
mu, lub w ostateczności wazeliny.

Włosy tłuste muszą być często myte 
gorącą wodą i mydłem tatarakowe - 
chmielowem. Nie należy nigdy dla zmięk
czenia wody dodawać do niej sody, gdyż 
częste jej używanie przyśpiesza siwie
nie włosów. Dlatego też nie radziła
bym używać różnych szamponów, tak 
często dziś reklamowanych, gdyż 
wszystkie one prawie zawierają do
mieszkę sody.

UBRANKO SZYDEŁKOWE
Bardzo praktyczne, zwłaszcza na 

schyłku lata, kiedy już pierwszy lekki 
chłód jesienny daje się odczuć. Trzy 
motki wełny w kolorze dajmy na to,

piaskowym i jeden — w niebieskim 
na szlaczki i pasek, powinny nam w 
zupełności wystarczyć.

Dla pań, znających roboty szydełko
we, praca ta nie przedstawi żadnych

trudności. Podaję tu zresztą wzór ście
gu, który najłatwiej da się wykonać 
jednak, zwykłemi półsłupkami. Proszę 
teraz zwrócić uwagę na szkic, jak za
sadniczo należy wykonać ubranko, 
oraz jego rozmiary w centymetrach.

Wąski kwadracik pośrodku, oznaczo
ny cyfrą 15 cm jest otworem na szyję. 
15 cm oznacza jego długość, 2 cm — 
szerokość. Cyfra 3, umieszczona tuż o- 
bok kwadraciku jest długością dwóch 
odgałęzień szlaczku koło szyi, które 
zachodzą na ramiona. Odgałęzienie to 
na jednem z ramion ukrywa zapięcie 
w postaci zatrzasków. Obie cyfry 37, 
są długością boków od pach aż do 
szlaczków na majteczkach. Szerokość 
szlaczków wynosi wszędzie po 3 cm. 
Długość rękawka razem ze szlaczka
mi =  5 cm. Miejsce na pasek oznaczo
ne jest kropkami, szerokość jego — ta
ka sama jak szlaczków. Szlaczki zre
sztą, również jak i pasek, możemy zro
bić oddzielnie, a potem tylko przyszyć 
je i odwinąć nawierzch. Gdy zasadni
cza robota szydełkiem jest już skoń
czona, składamy na dwoje, gotową ca

łość i zeszywamy razem boki, rękawki 
i majteczki. Każda z pań jednak, odpo

wiednio do wzrostu i tuszy dziecka po
winna raczej sama wyliczyć właściwą

miarę, kierując się tylko mniej więcej 
podanemi tu wskazówkami.



ANKIETA AMERYKAŃSKA
W swoim czasie uniwersytet w Co

lumbia w Stanach Zjednoczonych u- 
rządził ankietę na temat, jaką powinna 
być pani i gospodyni domu. Przypatrz
my się więc, jak zapatrują się na tę 
kwestję praktyczni Amerykanie i czy 
poglądy ich trafiłyby nam do przeko
nania. A więc, wynik tej ankiety w;y- 
głądał, jak następuje: idealna pani do
mu powinna:

1. umieć prowadzić gospodarstwo,
2. dbać o ubranie swoje i rodziny,
3. prać bieliznę,
4. mieć przynajmniej chociaż jedno 

dziecko,
5. posiadać takt i dyplomację,
6. nie skarżyć się na los, a sprawy 

domowe uważać za jedyny ceł,
7. być oszczędną,
8. pamiętać o ś>viętach rodzinnych,
9. większą część czasu poświęcać na

uce i zabawie z dziećmi.

10. pielęgnować kwiaty,
11. znać wartość odżywczą rozmai

tych potraw,
12. ubierać się skromnie, ale według 

ostatniej mody.
Niestety, w naszem pojęciu, niektóre 

punkty ankiety musiałyby ulec pew
nym zastrzeżeniom. Kwestja umiejętno
ści prowadzenia domu jest jednakowo 
aktualna wszędzie, a więc również i 
wszystko to, co bezpośrednio wchodzi 
w jej zakres, jak utrzymanie w po
rządku ubrań, znajomość prania, nie 
wykluczająca zresztą możliwości po
wierzenia tej pracy służącej czy pracz
ce, o ile jest to dostępne. Pamięć o 
świętach rodzinnych polega właściwie 
na zachowaniu pewnych trądycyj, któ
re są łącznikiem pomiędzy gronem 
najbliższych. Za to poświęcanie więk
szej części czasu nauce i zabawie z 
dziećmi wygląda trochę nieaktualnie, 
wobec tak daleko posuniętych wyma

gań w kwestji traktowania zajęć go
spodarskich, które tem samem muszą z 
konieczności zabierać przynajmniej 
trzy czwarte dnia, zwłaszcza, jeśli ro
dzina jest liczna. No i sprawa toalet 
według ostatniej mody świadczyłaby 
w tym wypadku o sporej dozie próż
ności mieszkańców drugiej półkuli. Czy 
ubiór estetyczny, tani i zastosowany do 
cech indywidualnych nie wygląda cza
sem bardziej efektownie, niż ślepe ule
ganie dziwacznym niejednokrotnie ka
prysom mody? Nie dziwmy się jednak, 
amerykanom, że mimo wrodzonej trze
źwości, ujmują tę kwestję w sposób 
tak powierzchowny. Jest to naród bo
wiem, znany z różnych dziwactw, roz
miłowany w oryginalności, która sto
sowana ponad miarę tam nawet, gdzie 
chodzi o rzecz przyjętą ogólnie, jak 
np. moda, staje się przeważnie banalna, 
i nieciekawa.

PRZEPISY GOSPODARCZE
Borówki mimo swej popularności są 

przeważnie niedoceniane i używane je
dynie, jako rodzaj zimowej sałaty do 
mięsa. Na początek więc podam prze
pis na borówki pod postacią powideł, 
następnie zaś jeszcze dwa inne, o któ
rych może nie każdy wie. Robi
my najpierw lekki syrop (pół kg 
cukru na 1 kg jagód), na wrzący wsy
pujemy sparzone poprzednio na sicie 
wrzątkiem borówki, gdy się już trochę 
pogotują, dodajemy obrane i pokraja
ne w kawałki gruszki, potem nieco — 
tak samo obrane i pokrajane jabłka. 
Gdy jabłka zmiękną i zczerwienieją, 
składamy gorące 
jeszcze powidła do 
słojów, a gdy o- 
stygną, owiązuje
my pergaminem.

Borówki „moczo
ne". Suche, staran
nie przebrane, ale 
nie myte borówki 
nasypujemy do 
butelek, strząsając 
ciągłe, aby się 
szczelnie ułożyły.
Gdy butelki będą 
pełne, zalewamy 
borówki ostudzo
nym syropem, 
przygotowanym w 
sposób następują- 
jący: na każdy 1 
kg. cukru bierze
my dwie szklanki 
wody i gotuje

my z dodaniem goździków i cyna
monu. Butelki szczelnie zakorkować, 
owiązać drutem, łub zalakować i trzy
mać w suchem miejscu. Jest to doskona
ły kompot, który przyrządzony w ten 
sposób zachowa przez cały rok smak 
świeżych jagód.

Konfitury z borówek. — Ładne, do
brze przebrane borówki wrzucamy na 
wrzącą wodę i po minucie odcedzamy 
na przetaku. Słodkie jabłka i gruszki 
obieramy, krajemy ładnie w paseczki, 
(na 1 kg borówek — pół kg jabłek i 
pół kg gruszek), dodajemy do sparzo
nych borówek i wszystko razem wsy

pujemy do niezbyt gęstego syropu (1 kg 
cukru na 2 kg mieszaniny). Konfitury 
należy smażyć na wolnym ogniu tak 
długo, aż jabłka i gruszki zmiękną i 
zczerwienieją. Gorące jeszcze składamy 
do słojów, a gdy ostygną zupełnie, o- 
wiązujemy pergaminem. Konfitury te, 
po ostygnięciu, zwykle na wierzchu 
trochę się galaretują.

Przepis na praktyczną sałatkę. —  

Bierzemy 4 pomidory, krajemy w pla
sterki, łub w kawałki, dodajemy sto
sowną ilość (pół na pół) ogórków 
świeżych, łub mało kiszonych, jabłko 
obrane i pokrajane w drobną kostkę, 

garść obranych 
orzechów lasko
wych, łub wło
skich — wszyst
ko posolone i o- 
pieprzone lekko, 
zaprawione sokiem 
cytrynowym mie
szamy z sosem 

musztardowym, 
lub tatarskim i 
stawiamy na go
dzinę w chłodzie.

Odpowiedzi od 
Redakcji, Pani Z. 
L. — Sprawa po
ruszona jest zbyt 
ogólnikowo. Chcąc 
dać odpowiedź 
bardziej wyczer
pującą musimy 
znać przedewszy
stkiem wiek dzieci.

Redaktorka Nina Okuszko-Effenbergeroroa.


